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PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk 
BIENIAKONIE — B ufet kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a „L ot“.
DĄBROWICA (pow iat) —  Księgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W. W łodzimierow.
GRODNO —  Księgarnia T -w a ,,Ruch“
HORODZIEJ —  D worzec kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENIEC —  Sklep tytoniow y S. Zwierryński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA — uL Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a, Księgarnia Jaźw inskiego. 
NOW OGDÓDEK —  K.osk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T -w a „R uch" 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W Y  —  K sięgarnia Pol. M acierzy Szkoltrej. 
STOŁPCE —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. T arasiejski. 
WILEJKA PO  W . —  ul. M ickiewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  Księgarnia T -w a „Ruch".

P S E N U M E P M A  m iesięczna z odniesieniem  do  dom u lub z p rzesy łką  pocztow ą 4 
zagranicę 7 zł. K onto  czekow e w PK O . Nr 8 0 2 5 9 .

W ip rzed aźy  detalicznej cena  pojedynczego N -ru  20 groszy.

O płata pocztow a u iszczon a  ryczałtem .
Redakcja rękop isów  niezam ów ionycu nie zw raca. A dm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń  co do rozm ieszczen ia  og łoszeń

CENY O G Ł O SZ E Ń : W iersz m ilim etrow y jednoszpaltow y  na s tro n ie  2-ej i 3-ej 30 gr. Za tek s tem  10 groszy 
K ronika rek lam ow a lub n adesłane  40 gr. W n -racb  św iątecznych o raz  z prow incji o 25 proc. d roże j.. Z agraniczne 
50 p roc. d rożej. O głoszen ia  cyfrow e i tab e io w e o 25 proc. d rożej. Za d o sta rczen ie  num eru dow odow ego 20gr

Niemcy na Łotwie.
Dyneburg, 10 go listopad ■.

Opowiada się jak anegdotę po 
wyborach łotewskich, że na całym te­
renie Łotwy tylko siedmiu Niemców 
nie głosow ało. Złośliwie dodają, że 
w tej liczbie było 3-ch mężów — ro­
gaczy od dnia wyborów i 4 konają­
cych.

A jednak tu na terenie Bałtyckim 
tu w tej byłej prowincji Niemiec, rzą 
dzącej Rosją, aż do ^ 17-go , tu w 
ojczyźnie Rennenkampfa, który tongiś 
na czele hord kozackich tak po bar­
barzyńsku pustoszył Prusy W schod­
nie, życie przeszło na stronę Łotwy.

Nic nie pom ogą 7-ki — symbole 
wiekuistej solidarności niemieckiej 
Do kolebki nadbałtyckiego germani- 
zmu zbliża się śmierć.

Niemieckość nad Bałtykiem jest 
dziś wysepką wu'kaniczną kilku miast, 
podmywaną ustawicznie przez morze 
wsi. Niemcom jest brak ziemi — te­
go naturalnego fundamentu wszelkiej 
progresji. To nic, że na ulicach miast 
Vaterlandu zbierane są zbiórki „na 
podtrzymanie niemczyzny zagranicą", 
to nic, że niemczyzna wewnątrz miast 
łotewskich zwinęła się w kłębek i je­
żeli nie rośnie, to i nie zmniejsza się 
przynajmniej. Dzień po dniu młoda, 
zdrowa krew wsi łotewskiej sączy 
się do miast, przenikając wszędzie, jak 
woda rzeki podczas powodzi. Los 
który spotkał niemczyznę w Foznaniu 
stanie się prędzej, czy później losem  
Rygi i Mitawy. Przyjdzie czas, kiedy 
subjekci awansują na kupczyków, 
kupczyki na kupców, a kupcy na 
miljonerów. Część zrobi to głową, 
część przy pomocy hymenu. Roztwo­
rzy się, rozpuści kasta byłych wład­
ców Kurlandji, jak kawałek mocnego 
wapienia w niemniej mocnym kwasie. 
Niebezpieczeństwo niemieckie z punktu 
widzenia ilości jest dla Łotwy nie­
bezpieczeństwem odchodzącem.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
ażeby można było lekceważyć roię 
awangardy niemieckiej naa Bałtykiem. 
,Uberalles“ bałtycki tkwi nie w ilości 

jasnowłosych Frau i nie #  picdności 
ich, ten Uberalles bałtycki — to rola 
starego guwernera w stanie półdy- 
misji.

Aksjomatem utartym jest fakt, że 
niechęć Łotyszy do Niemców oparta 
była na nienawiści do baronów kur- 
landzkich. Reforma agrarna usunęła 
tę barjerę, leżącą pomiędzy niemczyz­
ną i ludem łotewskim.

Rok 1905 i eskapada Awałowa 
Bermondta przeszły z życia do pod­
ręczników historji, stając się czemś 
w rodzaju „kozaków" w Polsce. Wy­
rosły nowe niebezpieczeństwa i nowe 
zagadnienia. U wschodniego wybrzeża 
szumi Ocean zawsze potężny i dziki, 
a głównie nieobliczalny. 1 w duszy 
nowych generacyj może powstać to, 
co jeden z najlepszych znawców sto­
sunków łotewskich określił jako „przy­
zwyczajenie do słuchania Niemca".

Drugim czynnikiem, osłabiającym  
prądy antyniemieckie na Łotwie jest 
poczucie, że ocean germański, który 
przed wojną tak silnie parł na Bał­
tyk, zmuszony został do odpływu. 
Korytarz pomorski, Litwa dwie nie­
zgodne barjery, zasłaniające zgodnie 
Łotwę od „drang nach ost'u", czynią 
tu niebezpieczeństwo niemieckie pro- 
blematem przeszłości i przyszłości, 
ale nie teraźniejszości.

Otóż to wszystko liderzy nie­
mieccy, z właściwem swojej rasie 
poczuciem lojalności i taktu potrafili 
zdyskontować, doprowadzając stare­
go guwernera od stanu dymisji z ro­
ku 1918 go do stanu półdymisji w 
roku 1928. Liderzy mniejszości nie­
mieckiej na Łotwie zachowują się tek, 
jak stary, sympatyczny profesor w 
okularach, w stosunku do młodego 
ucznia, z którym rozstanie było nie 
zupełnie comme il faut. No, bo cóż 
tam jest o  co się gniewać, od tego 
jest m łodość, ażeby się popełniało 
rzeczy, niezgodne z rozsądkiem i 
przezornością... 1 stary guwerner-spe- 
cjalista, dajmy na to od historji, za­
czyna ostrożnie—mądry... wykład?... 
nie, broń Boże, to byłoby „niepsy- 
cholog'czne“, zaczyna ostrożne wy­
powiedzenie „swego odrębnego zda­
nia" o zmiennych losach narodów, o  
potędze Niemiec, o  naturalnei sile 
Rosji, o  koniecznej ostrożności dla 
młodych wyrosłych w stosunkach z 
nieostrożnymi przyjaciółmi i t. d. 
i t. d. i t. d.

„Odrębne zdanie" nadbałtyckie­
go guwernera jest niebezpieczeństwem 
nadchodzącem. a może już nawet i 
niebezpieczeństwem ania dzisiejszego.

K. Łęczycki.

Sprawa polsho-lifewsha na porządku dziennym K p o n i k i  S  6  8 Vtl O  W  G 
posiedzenia bigi Narodów _____  J

Reprezentantem Litwy będzie Woldemaras.

■■

N ajpiękniejsza a rty s tk a  św iata  
D olores Del Rio

w pięknym  poem acie  m tośc i i p o ­
św ięcenia p- Ł „R A M O N A " 

w k ró tce  w kinie „POLONJA*.

KOWNO, 23. XI. PAT. Generalny sekretarz Ligi N arodów  
sir Drummond zakom unikow ał rządow i litew skiem u, że spraw a  
polsko-litew ska zosta ła  w n iesion a  na porządek dzienny najbliż­
szego  posiedzen ia  Ligi Narodów, a jednocześnie zapytał, kto  
będzie reprezentow ał na sesji Ligi Litwę. Rząd litew ski o d p o ­
wiedział, że w  charakterze delegata Litwy do G enew y pojedzie  
W oldem aras.

Obrońcy Lw ow a obradują.
LW ÓW , 23-11. PA T. W czoraj w  czasie przerw y w obr; idach Związku O brońców  

Lw ow a odbyt się w spólny obiad przy udziale zgórą 400 osób. Na obiedzie tym  w ygło­
szono szereg  przem ówień o rai; w zniesiono toasty  na  cześć P an a  P rezyden ta  Rzplitej 
i M arszalka Piłsudskiego.

Z pośród przem aw iających wymienić należy gen. Bułak-Bałachowicza, k tóry  w y­
głosił żoiiiietskie przem ówienie rzęsiście oklaskiw ane. Przem aw iali rów nież generałow ie 
GóreckS, Norwid N eugebauer. Tokarzew ski, w oj. G rażyński i inni. W  serdecznym  n a ­
stro ju  obiad przeciągnął się do zmroku. W ieczorem  odbyło się galow e przedstaw ienie, 
na  k tórem  w ystaw iono „D am y i H uzary".

Stan zdrowia M l i  Jerzego nie jest zadawaloiająty.
LONDYN, 23-11. PA T. W czoraj jprzed północą odbyło się przy  łożu chorego 

króla Jerzego konsyljum . Konsyljum trw ało  do godz. 1 po północy. Dziś o godz. 13 
ogłoszono biuletyn o stanie zdrow ia króla. O kazuje się, że ośrodek zapalenia rozszerza 
się.

G orączka dochodzi do 38,3. Noc ubiegłą krół spędził bezsennie, ale ' zachow uje 
pełnię sił. „Daily N ew s" donosi, że w  zw iązku z chorobą króla rozw ażano  dzisiaj p ro ­
jekt w ezw ania księcia W alji, k tóry  obecnie znajduje się w  Afryce W schodniej. D otych­
czas tego  rodzaju depeszy nie w ysyłano.

Kompromisy wyborcze w Rumunii.
Porozum ienie partji rządowej z socjalistami i mniejszościami

BUKARESZT, 23-11 Socjaldem okraci zaw arli z narodow ą p a rtją  chłopską kom ­
prom is w yborczy, w eglug k tó rego  otrzym ają 9 m iejsc w now ym  parlam encie: 3 w 
Siedm iogrodzie, 2 w B anacie, 2 na  Bukowinie, 1 w  B esarabji i 1 w  starej Rumunji. 
Pom iędzy Niemcami zamieszkałymi w Rumunji a  rządem  Maniu stanął układ w sp ra­
wie w yborów .

Maniu zapew nił partjnm  chłopskim ogółem 12 m andatów , a mianowicie: 6 m an­
datów  w Siedm iogrodzie, 4 w  Banacie, 1 na Bukowinie i 1 w B essarabji. Poseł partji 
niemieckiej B randes oświadczy? dziennikarzom , że Niemcy spodziew ają się, że rząd 
narodow ej partji chłopskiej rozw iąże spraw iedliw ie kw estję  mniejszości narodow ych, 
w szczególności zaś spraw y szkolnictw a i kościelne.

Sprawa ewakuacji Nadrenii.
BERLIN, 23-11 PA T. K orespondent londyński „Local A nżeiger" tw ierdzi z po- 

wołam etr się na inform acje v;iarogodnych kół londyńskich, iż między rządam i byłych 
m ocarstw  aljanckich toczą się już obecnie rokow ania w  spraw ie utw orzenia komisji 
bezpieczeństw a Nadrenji, k tó ra  m iałaby rozpocząć działalność na  terenach okupow anych 
przed upływ em  roku 1935. Rokow ania te  —  tw ierdzi korespondent —  dow odzą, że za  
den z rządów  aljanckich nie myśli pow ażnie o ew akuacji przed upływ em  tego  czaso­
kresu.

( Telefonem z  Warszawy).

WARSZAWA, dnia 23 listopada, nieprawdziwe, ale że wewnątrz Klubu 
Dzisiejsze posiedzenie plenarne zaj- BB mieszczą się różne orjentacje, co 
mowało się dworna sprawami: usta- do stosunku do 'Sejmu, tego dowo- 
wą o czynszownikach na ziemiach dem jest jchociażby stanowisko na- 
wschodnich i czterema ustawami po- szego pisma, które, popierając BB, 
datkowemi, wniesionemi przez Rząd. stale utrzymuje, że wyjściem koniecz- 
D o ustawy o  czynszownikach zgło- nem i jedynem jest oktrojowanie 
szono tyle poprawek, że Klub BB konstytucji.
wniósł o  ponowne odesłanie jej do To ostatnie stanowisko nazywane 
komisji. Ponieważ wniosek ten nie jest stanowiskiem skrajnem. Napraw- 
przeszedł, więc Klub BB nie brał dę, nie jest to wcale stanowisko 
udziału w głosowaniu. Dla Sejmu był skrajne, lecż stanowisko logiki myśli, 
to ewenement nielada: puste ławy BB albo, jeśli kto woli, odwagi myśli. Wy- 
podczas głosowania i to, że wnioski chodzimy z założenia, że Polska po- 
i poglądy Rządu popierał przeważnie trzebuje naprawy konstytucji i że w 
Klub endecki. Sejmie nie znajdzie się nigdy więk-

Ddeń dzisiejszy stanowi wielką szość dla uchwalenia tej na- 
wygraną Rządu. Oto projekty podat- prawy konstytucji Stąd wypły- 
kowe, wniesione dziś przez Rząd, są wa konieczność oktrojowania. Ludzie, 
bardzo zbliżone do tych, które Mini- którzy wierzą we współpracę z Sej- 
ster Czechowicz wnosił już na wiosnę mem, zapominają, że dziś funkcjono- 
i które Sejm głosami lewicy i mniej- wanie Sejmu odbywa się pod wpły- 
szości odrzucił demonstracyjnie już wem dwuch czynników. Czynnikiem 
w pierwszem głosowaniu, bez odsy- pierwszym jest żelazna j dyscyplina 
łania ich do komisji. Jeśli wtedy ta- wewnątrz Klubu BB, czynnikiem dru- 
kie postępowanie uznał Sejm za słusz- gim lękliwość lewicy, która boi się 
ne i godziwe, to doprawdy nie miał Rządu. Z chwilą, kiedy na czele Rzą- 
żadnego merytorycznego powodu, aby du nie będzie jaśniał ten autorytet, 
dziś to postępowanie zmienić. Myśmy który mu dziś przyświeca, oba te 
fakt odrzucenia w pierwszem czytaniu czynniki automatycznie odpadną.jWte- 
podatku gruntowego, dlatego, że zno- dy zaś należy się spodziewać reakcji 
si progresję, wtedy uważali za absurd, anarchji w parlamencie polskim, 
ale skoro Sejm wtedy to uważał za Te obawy są dla nas źródłem  
rozumne, to nie było żadnego powo- nadziei i źródłem także poglądu, że 
du, dlaciegoby miał dziś stanowisko uprzejmości premjera Bartla na ko- 
swe zmienić. Wystarczyło jednak, aby misji budietowtj nie mają znaczenia 
Rząd kiwnął palcem, a część opozy- historycznego i nie są, jak się może 
cyjnych i to najzajadlej opozycyjnych komuś marzy, żadnym zakrętem 
stronnictw głosowała dziś według zy- dziejowym. Cat.
czenia Rządu za odesłaniem do ko- ------
misji. Zwróciło także uwagę, że stron­
nictwa, które tworzą „komisję dla 
obrony republiki i demokracji" złama­
ły swą solidarność. PPS była za 
odesłaniem do komisji, czyli poszła

POSIEDZENIE KOMISJI SKARBOWEJ.

W ARSZAWA, 23-11. PA T. W  dniu dzi­
siejszym  obradow ała pod przew odnictw em  
posła K rzyżanow skiego sejm ow a kom isja 
skarbow a nad wnioskiem w spraw ie niepra-

Nowy kryzys ■  Bietniraklm pnem ytle metalowy." po linji Życzeń Rządu, a Wyzwolenie drobnym  rolnikom. W  1'ćzultacie ożywionej
i Stronnictwo Chłopskie wraz z Ukrain- d yskusj> przyjęto w iększością jednego gło-

■■

BERLIN, 23-11. PA T. Z M agdeb-.rgu donoszą: Zw iązek pracodaw ców  przem ysłu 
m etalurgicznego w Środkow ych Niemczech, obejm ujący prow incję Saską i Sasko-An,- 
halską, w ypow iedział zw iązkom  robotników  m etalow ców  um ow ę taryfow ą, upływ ającą 
z końcem  bieżącego roku.

Zw iązek pracodaw ców  pow ołuje się na  pogorszenie koi.junkiury, zaznaczającej 
się już od dłuższego czasu w  przem yśle m etalurgicznym  Środkow ych Niemiec, lecz 
w yraża  zarazem  gotow ość przedłużenia obecnej um ow y pod w arunkiem , iż robotnicy 
m etalow cy zgodzą się n a  zaw arcie um ow y długotrw ałej.

Zm iany w rządzie czechosłowackim.
P R A G Ą , 23 XI. P r a s a  d o n o s i ,  że  n o w a  se s ja  p a r la m e n tu  o d b ę d z ie  s ię  w  

d n . o d  11 d o  19 g r u d n ia  r. b . W ty m  c z a s ie  n a le ż y  o c z e k iw a ć  re k o n s tru k c j i  
g a b in e tu , z w ła s z c z a  n a  s ta n o w isk u  m in is t r a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  ł m in is tr a  
s k a rb u .

P ra s a  d o n o n i z k ó ł  p a r la m e n ta rn y c h ,  ż e  d y m is ję  m in is tr a  E n g lis h a  m o ż n a  
u w ażać  ju ż  z a  z a ła tw io n ą ,  p o n ie w a ż  z o s ta n ie  o n a  n ie w ą tp l iw ie  p r z y ję ta .  C o 
d o  n a s tę p c y  m in is tr a  E n g lis h a , w y d z ia ł  w y k o n aw czy  m a  s ię  p o ro z u m ie ć  w  te j 
s p r a w ie  z e  s t ro n n ic tw e m  k o a iic y jn e m , k tó re  w y b ie rz e  n o w e g o  m in is t r a  z p o ­
ś ró d  t r z e c h  k a n d y d a tó w , k tó ry m i są : g u b e rn a to r  B a n k u  N a ro d o w e g o  d r . P o ­
sp ie sz y ł, d r . B rd k i i W lasek , ty m c z a so w y  k ie ro w n ik  m in is te r s tw a  s k a rb u .

M y  II. me ttc e  mieć interesów z Sowietami.
B E R L IN , 23 XI PA T. Ja k  d o n o s i .D e u ts c h e  Al g e m e in e  Z tg .“, k o n s u la t  

a m e ry k a ń sk i o d m ó w ił w iz y  w ja z d o w e j d w u m  d e le g a to m  g o sp o d a rc z y m  z S o - 
w ie ró w  O s iń s k ie m u  I M fch iu n k o w f, k tó rz y  m ie li u d ać  s ię  d o  S tan ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h , by  z a w rz e ć  ta m  u m o w ę  z d w ie m ia  w ie lk ie m i fa b ry k a m i a u to m o b ilo -  
w em i w s p r a w ie  w y b u d o w a n ia  w  R o sji S c w ie c k ie j fa b ry k i s a m o c h o d ó w . O b je k t 
co  d o  k tó re g o  to c z y ły  s ię  ro k o w a n ia  p rz e d s ta w ia  w a rto ś ć  2 0  m iljo n . d o la ró w .

Fiasko rokował kaedlowytk lotewsko-lltewskirk.
RYG A, 23 X ł. P o d c z a s  p o b y tu  Z a u n iu s a  w  R y d z e  o d b y ły  s ię  n ie u r z ę d o -  

w e  ro k o w a n ia  ło te w s k o - l i te w s k ie  o z a w a rc ie  t r a k ta tu  h a n d lo w e g o . R o k o w a n ia  
te  n ie  d o p ro w a d z iły  d o  ż a d n e g o  p o z y ty w n e g o  w y n ik u . O k a z a ło  s ię , że ró ż n ic e  
p o g lą d ó w  p o m ię d z y  o b y d w o m a  p a ń s tw a m i s ą  ta k  zn aczn e , iż  b e z c e lo w e m  b y ­
ło b y  n a r a z ie  o z n a c z e n ie  te r m in u  ro z p o c z ę c ia  ro k o w a ń  u rz ę d o w y c h .

Nowa wyprawa do bieguna.
B E R L IN , 23 XI. D z ie n n ik i d o n o s z ą , iż  z n a n y  p o d ró ż n ik  p o d b ie g u n o w y  

N a n se n  o ra z  n ie m ie c k i k o n s t ru k to r  b a lo n ó w  w s te ro w y c h  d r .  E c k e n e r , z a w a r li  
p o r o z u m ie n ie  w  s p ra w ie  w s p ó ln e j w y p ra w y  d o  b ieguna*  p ó łn o c n e g o  n a  Z e p ­
p e lin ie .

Hussollni skonfiskował dziennik swego brata.
R ZY M , 23 X I. R e d a g o w a n y  p rz e z  b r a ta  M u s s o lin te g o  d z ie n n ik  „ P o p o lo  

d ‘l t a l i a “ z o s ta ł  s k o n f isk o w a n y  p r z e z  p re f e k ta  m e d jo la ń s k ie g o  za  z a m ie s z c z e n ie  
w ia d o m o ś c i z n a p is e m : .Z a s z ty le to w a ł  n a rz e c z o n ą  ł z a b i ł  s ię  w  o b e c n o śc i 
o jca* . Jak  w ia d o m o , is tn ie je  w e  W ło s z e c h  za k a z  p o d a w a n ia  w  p ra s ie  p o d o b ­
n y ch  w ypadK Ó w .

Krwawe starcie w Berlinie.
BERLIN, 23. XI. — Wczoraj wieczorem doszło w jednej z dzielnic 

berlińskich do krwawego starcia między hittlerowcami a członkami gwardji 
komunistycznej.

Jeden robotnik został ciężko ranny strzałem rewolwerowym, a kilka 
osób odniosło lekkie obrażenia cielesne.

Policja dokonała szeregu aresztowań wśród hittlerowców i komu­
nistów.

cami, Białorusinami i komunistami 
były za odrzuceniem proponowanych 
ustaw podatkowych już w pierwszem 
czytaniu.

Wszystkie wypadki, w których 
stronnictwa opozycyjne okazują taką 
ustępliwość wobec życzeń Rządu, 
tłumaczę swoją formułą: „jest to

su wniosek większości podkomisji, która 
w zyw a rząd do natychm iastow ego w strzy ­
m ania egzekucji podatKu dochodow ego, 
w ym ierzonego drobnym  rolnikom posiadają­
cym niżej 15 ha ziem., położonej w odległo­
ści ponad 5 kilom etrów  od granic m iasia z 
ludnością wyżej 100 tysięcy, o ile podatek 
wym ierzono wyłącznie z gospodarstw a rol­
nego, a  nie także z tytułu innych żródet do­
chodow ych, a to aż do przeprow adzenia 
rewizji w ym iaru przy uwzględnieniu potrą­
cenia kosztów  utrzym ania rodziny. W nio-

. , ....................  _ ,  . . . sek mniejszości przew iduje 10 ha ziemi użyt-
opór ciał miękkich . Opór ciał mięk- kowej.

dokich jest zresztą najtrudniejszy 
przełamania. W tej ustępliwości, któ­
rą okazuje Sejm wobec Rządu, a w 
której specialnie się odznacza PPS, 
widzę taktykę Marszałka Daszyńskie­
go. Świetny parlamentarzysta chce 
parlament uratować. Wie, ;że dziś go 
może ratować ty ko okazywaniem 
skrajnej ugody, skrajnej ustępliwości. 
Niewątpliwie, gdyby stronnictwa lewi­
cowe ponownie odrzuciły w pierwszem

Z KOMISJI O ŚW IATOW EJ.

WARSZAW A, 23-11. PA T. Na posie­
dzeniu komisji ośw iatow ej, obradującej pod 
przew odnictw em  posła K alinowskiego znaj­
dował się wniosek pos. p róchnika w spraw ie 
zm iany ustaw , dotyczących kwalifikacyj za­
w odow ych do nauczania w szkołach śred­
nich, W szyscy m ów cy łącznie z wicemini­
strem  Czerwińskim pyli zgodni z tern, że 
należy w ydać nowelę do ustaw y z dnia 
26-11 1922 roku i z dnia 6-7 1924 roku. 
Zachodziły jedynfe różnice co do term inu 
nowelizacji. W  glosowaniu przeszedł wnio­
sek pos. Próchnika, by teraz dokonać no­
welizacji. W ybrano podkom isję w składzie

czytaniu projekty ustaw podatkowych, Jaw orska, Chrucki, Langer, Dubois, Kornec- 
stosunek pomiędzy Sejmem a Rzą­
dem uległby ponownemu zaostrzeniu, 
a także stanąłby przed sytuacją, wy­
magającą decyzji wyraźniejszej. Mar­
szałek Daszyński wie, że dziś jeszcze 
stosunek sił Rządu do Sejmu !przed- 
stawfa się bardzo wyraźnie na ko­
rzyść Rządu. Dlatego nie chce tej 
„rozegrywki", jak się to dziś mówi,

ki w celu uzgodnienia w yłonionych w toku 
obrad projektów  i popraw ek.

OBk a DY KOMISJI REFORM ROLNYCH.

WARSZAW A, 23-11. PAT. Komisja ńd- 
form rolnych, obradująca pod przew odni­
ctw em  posia P luty rozpatryw ała wniosek 
pos. Michalkiewicza w  spraw ie zmiany kre­
dytów  krótkoterm inow ych na długoterm ino­
we.

Postanow iono odroczyć tę spraw ę do
czasu przeprow adzenia ogólnej dyskusji nad
całokształtem  działalności kredytow ej Pań-

a jeśli jako patrjota nie chce jej mo- stw ow ego Banku Rolnego. Następnie przyję-
■p ra cu/pan żvcia widzieć to ial o  tl w drug iem czytaniu projekt ustaw y wze za swego życia „WI t, io  jano w spraw ie uporządkow ania stanu
socjalista chce ją W dalszą przyszłość praw nego na obszarach pow iatu B rasław -
n d s u n a ć  Od n ie tfo  t o  id z ie  W d)vw  k̂ieg° ?raz gminy Dulcsztańslciej w pow.O u S  nąc. VJ n g  p  y św ięcianskim  w zakresie w ykonania neformy
temperujący PPS.

Imieniem Klubu PPS przemawiał 
poseł Prager, który ogłosił, że Klub 
PPS zgadza się na odesłanie projek­
tów do komisji, lecz przy tej sposob­
ności wygłosił nieznośnie arogancką 
mowę, arogancją swą uwypuklając 
najmniej miłe cechy rasy, 
ten przedstawiciel ludu należy.

rolnej.

Polsko-rumuńskie porozum ie­
nie prasowe.

W czoraj po południu  odby ła  się w S ej- 
d ó  k tó r e i  m ’e k o n feren c i» prasow a, zw ołana przez 

‘ kom ite t po lsko -rum uńsk iego  porozum ienia  
udzialeprasow ego, przy przedstaw icieli

f i a z e tv  s e n s a c y j n e  s a  n a d a l  n rz e -  M 5Z. i poselstw a rum uńskiego , p. L itaue-y sensacyjne SJł naaal Prze r i Drągu, poświęcona omówieniu święta
pełnione wiadomościami o  tarciach, narodow ego  Rumunji, przypadającego na 1
w e w n ą trz  K tu h n  R R  O d  c z a s u  n ip - grudnia bież. roku . W tym  dniu bowiem wewnątrz Mubu BB. Ud czasu me upływa 1Q ,at od połłCzenia z ru, ^ ^  Bu
fortunnego incydentu Z listem posła kow iny i Siedm iogrodu a  zatem  pow stania
T a r u n w s k ie u o  ta k ż e  d a z e tv  o b o z u  uow ej, zjednoczonej Rumunji. i a rg o w sK ie g o  ta icze  g a z e ty  o u o z u  Nfl kon ferencj; podniesiono  nader ży-
rządowego, jak „Kurjer Poranny" wy i serdeczny odźwięk, jaki znalazła w
u d z ip  s ie  Ru k a z a ł  d r> w cinnv a r lv k u ł  prm i® rum uńsk ie j d z ies ią .a  roczn ica  n iepo - gdzie s ię  ^Ukazał aowcipny ariyKur dIeg, oSci polsk iej. W szystkie pism a w Bu-
,,Zając z buraczkami", piszą o  nie- kareszcie  pośw ięciły  jej po k ilka bogato
n z o n d n io n v c h  D O ó l a d a c h  w e w n ą trz  ilu strow anych  artykułów , jedno  z a ś  naw et u z g o a m o n y c n  p o g ią a a c n  w e w n ą trz  (łM niversul. )  poJw ięciło  P o lsce  cały  sw ój
Klubu BB. Wiadomości o  tarciach są num er niedzielny.

2 3 .  X I .  28.
Sir Drummond u wice-marszalka 

Senatu.
WARSZAWA. 23.XI. Pat. W dniu 

dzisiejszym sekretarz generalny Ligi 
Narodów sir Erie Drummond oraz 
dyrektor sekcji politycznej Sekretarja- 
tu Ligi Sigimura przybyli do gmachu 
Senatu, gdzie złożyli półgodzinną wi­
zytę wicemarszałkowi Senatu Posne- 
rowi, urzędującemu w zastępstwie 
nieobecnego marszałka Senatu.

Dziennikarze włoscy opuszczają 
Polską.

KATOWICE, 23.X1. PAT. Wczo­
raj o  godz. 23 dziennikarze włoscy 
opuścili granice Polski w drodze 
powrotnej do Włoch. Odjeżdżający 
goście wyrazili serdeczne podzięko­
wanie za przyjęcie, jakiego doznalf w 
Polsce.

W  KATOW ICACH PO W STA NIE PO LITE ­
CHNIKA.

KATOWICE. 22-11 Rada W ojew ódzka 
na dzisiejszem posiedzeniu zatw ierdziła umo­
wę z prof. Ludwikiem Szperlem z W arsza­
w y w spraw ie w ykonania prac, zw iązanych 
z projektow anem  utw orzeniem  politechniki 
w Katowicach.

ECHA ZAMACHU NA KONSULA LUBA- 
CZEW SKIEGO.

PRAGA, 23-11. Jak się dow iaduje kore­
spondent Ajencji W schodniej, czeskie mini­
s terstw o  spraw  zagranicznych otrzym ało no­
tę rządu polskiego dom agającą się przepro­
w adzenia skrupulatnego śledztw a w spraw ie 
działalności antypolsk._h organizacyj ukraiń­
skich, pozostających dotąd w Czechosłow a­
cji.

Jak in form ują d aiej, n o ta  p o lsk a  z ło ż o n a  
tu przed  kilku dniam i u czy n iła  w  C ześkiem  
m in is te rstw ie  sp ra w  za g r a n ic z n y c h  d u że  
w ra żen ie .

POLACY Z AMERYKI LICZNIE ZAPO W IA ­
DAJĄ SW E PRZYBYCIE W  ROKU PRZY ­

SZŁYM DO OJCZYZNY.

Do Komitetu G łów nego Przyjęcia W y­
cieczek PoiaKów z Ameryki na rok 1929 
zostało zgłoszonych przez Polsko-A m erykań- 
SKie T ow arzystw o „U niversal“ osiem w y­
cieczek Polonji A merykańskiej, organizow a­
nych przez poszczególne organizacje spo­
łeczne i redakcje pism.

D yrekcja Pow szechnej W ystaw y Kra­
jowej w Poznaniu zgłasza 4-ry wycieczki z 
Ameryki, dwie wycieczki Polskich Kupców i 
Przem ysłow ców  z Chicago, 1 wycieczka 
Związku b. Oficerów Armji Polskiej w Chi­
cago, 1 w ycieczka Unji Polskiej w Bufallo.

W edług otrzym anych .w iadom ości, pra­
ca nad organizacją dalszych w ycieczek w 
A meryce jest w całej pełni.

RUCH Z ROSJI DO POLSKI.
We wrześniu rb. przewieziono z 

Rosji do Polski 1580 wagonów róż­
nych towarów, w tern 1215 wagonów  
rudv żeiaznej.

W tym samym okresie wysłano z 
Polski do Rosji 492 wagonów, w tern 
337 wagonów żelaza i blachy.

PAŃSTWA AMERYKI ŁACIŃSKIEJ 
PRZECIW PAKTOWI KELLOGA

LONDYN, 23-11 Prasa brazylijska 
donosi, że minister spraw zagranicz­
nych Brazylji oraz prezydent tego pań­
stwa, mają ten pogląd na pakt Kelloga 
że ani Brazylja, ani inne państwa po- 
łudniowo-ameryKańskie nie podpiszą 
go-

Dziennik „Dtaro Populaire" dowia­
duje się, że w tym duchu zawarto układ 
pomiędzy Brazylją, Argentyną i Chili i 
że zapewne do układu tego przystąpią 
Urugwaj i Paragwaj.

STRESEM AN PREZESEM  STRONNICTW A 
LUDOW EGO.

BERLIN, 23-11. PAT. N a dzisiejszem ze­
braniu za/ządu  głów nego niemieckiej partji 
ludow ej min. S tresem an został w ybrany 
pr„ez aklam ację przew odniczącym  zarządu 
głów nego, a  tem sam em  prezesem  stronni­
ctw a.

Znaczny wzrost bezrobocia  
w  Niemczech.

L„:zba b ezrcb o tey ch  w N iem czech, p o - 
b ienąących  zapom ogi, w z io sła  w pierw ­
szej po łow ie październ ika [o 16496 osób , w 
drugiej połow ie m ies,ąca o 77407 o só b , tak  
iż ogó lna  liczba bezrobo tnych  w całe j R ze­
szy w zrosła  w ciągu października rb . z 577 
tys.“ o sób  do liczby 670,997 o sób . O s ta ­
tnia cyfra przew yższa dw ukro tn ie  liczbę bez 
robCKnych z te j sam ej daty  w ro k u  ub ie­
głym.

Nowe sprawozdanie p. Dawey'a.
Jak  się dow iadujem y, doradca  finanso ­

wy p. C harles D avey opracow uje obecnie 
spraw ozdan ie  o  sw ej dz ia ła lności w P o lsce 
o raz  o stanie ekonom icznym  państw a po l­
sk iego  w chwili obecnej.

Spraw ozdania te  zo s tan ą  z łożone rz ą ­
dowi am erjk ań sk iem u  i m iarodajnym  e k o ­
nom istom  S tanów  Z jednoczonych A. P . 
podczas pobytu p. D evey‘a w Am eryce.

G - c i p r H

niGDALKAMI

iHIODŁM



S Ł O W U

1E C H A  K R A J O W E Zamordowanie dyktatora Mandżurii Odkrycia w Gnieźnie
Rewolucja pałacowa w  mukdenie.

b a r a n o w i c z e  ośw iata p o zaszkolna na prow incji
— N apad rabunkow y na szkołę. W  dniu 

20 listopada o godz. 16-ej podczas lekcyj 
drugi ej zmiany do kory tarza szatni szko­
ły handlow ej zakradł się jakiś drab w w oj­
skow ym  płaszczu i zabraw szy płaszcz i ko­
żuszek oraz czapkę uczniowskie chciał w yjść 
W tym  w łaśnie trakcie w drzw iach w yj­
ściow ych spotkał go w oźny szkolny Adolf 
Czapliński, który  zapytał go, dlaczego w yno­
si ubranie uczni. Podczas walki jaka w yw ią­
zała się między woźnym , a złodziejem ten 
ostatn i uderzył jakim ś tępym  narzędziem  Cza 
plińskiego w głowę, który upadł na ziemię. 
Złodziej, skorzystaw szy z tego, zbiegł. Cza­
pliński podpehzi do drzwi, otw orzył je, ale 
dalej nie mógt pójść i tylko teżąc jęczał. 
Jęki usłyszała klasa i uczniowie okazali pier­
w szą pomoc Czaplińskiem u i dali znać do 
policji, k tóra zajęła się odszukaniem  am a­
tora cudzych palt. Dziwnym się w ydaje owa 
kradzież, gdyż płaszcz uczniowski, oraz woj 
skow y został porzucony około szosy w  ro ­
wie, zabrany nabrany natom iast kożuszek. 
Dziś rzeczy znalezione zostały przez uczni. 
Ciężko rannego Czaplińskiego odw ieziono do 
szpitala miejskiego, gdzie pozostaje na ku­
racji. S. G.

Naród, który ma najlepsze szko­
ły, jeśli nie dziś —  to  ju tro  —  sta ­
nie się pierw szym  narodem  na 
świecie...

Ellen Key.

M O S K W A , 23 X I. W e d łu g  n a d e s i ły C h  tu  w ia d o m o ś c i z M u k d e n u  w y n ik ła  
ta m  r e w o lu c ja  p a ła c o w a . W e d łu g  d o n ie s ie f . w  p a ła c u  z a m o r d o w a n o  d y k ta to ra  
M a n d ź u r ji  C z a n -S u -L i- a n g a  i t r z e c h  J a p o ń c z y k ó w . W m ie śc ie  d o s z ło  d o  p o ­
w ab n y ch  z a b u r z e ń .  J e s t  c a ły  s z e r e g  ra n n y c h .

Piekielną maszyną przestano generałowi włoskiemu

MOŁCZADŻ.

—  O lekcje religji. Nowy Inspektor Szkol­
ny na pow iat B aranow icki p. J. W ojtowicz 
rozpoczął sw oją działalność ośw iatow ą od 
tego, że o 50 proc. zmniejszył ilość godzin 
nauki religji Rz - Kat. w szkołach pow szech­
nych, w  porów naniu z rokiem ubiegłym. I 
tak  np. w Mołczadźi, w M ickiewiczach. T łu­
maczy sobie, że ma rozkaz robienia oszczę­
dności w łaśnie na zm niejszeniu godzin nau­
ki religji, lecz tylko dla dzieci katolickich.

M iejscowy.

DUKSZTY.

—  N asza szkoła. W ielką prz yjem ność 
spraw iła nam nasza szkoła w ystaw ieniem  w 
niedzielę 18. 11. br. w sali Domu Ludow ego 
pięknego przedstaw ienia. Dzteci odegrały 
baśń  sceniczną: „W  pałacu króla B altyku“, 
ze śpiew am i i tańcam i w oryginalnych ko- 
stjum ach, zakończoną żyw ym  obrazem . Prze 
dstaw ienie poprzedziło przem ówienie jednej 
z m iejscowych pań nauczycielek, na tem at 
zw iązany z najisto tn iejszą treścią i znacze­
niem samej sztuki.

Byłoby dobrze, aby całą tę rzecz pow tó­
rzyć raz jeszcze dla tych, którzy na pierw- 
szem  przedstaw ieniu być nie mogli. P ropo­
nujem y rów nież w yjazd z całą tą  im prezą do 
sąsiednich miasteczek, a naw et do Święcian, 
raz, aby pokazać ludziom piękną rzecz, a po 
drugie, aby  zebrać jak najw ięcej funduszów  
na ten cel, jaki był podany w zaproszeniach, 
mianowicie na zakupno pomocy naukow ych.

W. S.

OSZM1ANA.

—  Kurs in s tru k c y jn o s p o łe c z n y  i „Świę 
to  M łodzieży" Na historycznej ziemi osz- 
miańskiej zaszczytnie w dziejach Polski 
zapisanej odbył się 1-szy kurs instrukcyjno- 
spoleczny.

Jedn odniowe obrady wypełniły referaty 
ks. p rałata 1. O lszańskiego o Lidze Katolic­
kiej jej znaczeniu i organizacji, oraz ks. J. 
Jugielew icza, generalnego sekretarza Ligi 
Kat. Arch. W ileńskiej o innych organizacjach 
mog ących w ejść w skład Ligi.

Specjalnie zatrzym yw ane się nad kw*est- 
jam i zw iązanem i z organizacjam i młodzieży 
pozaszkolnej, zw łaszcza ze Stow . Mł. Pol­
skiej, które na terenie pow O szm iańskiego 
rozw inęło się pomyślnie, tak  że dziś jest już 
aktualną sp raw ą nie obejm ow anie swemi 
w pływ am i terenu, lecz raczej pogłębianie 
prac.

Kurs instr. - społeczny zgrom adził prze­
szło 70 delegatów  z m iasteczek i w si oraz 
ponad 30 z sam ej Oszmiany. O tw arcie i za­
kończenie kursu odbyło się w obecności 
przedstaw icieli w ładz: p. starosty  K owalew ­
skiego i insp. szkolnego p. Chłopickiego.

W  dniu „Św ięta M łodzieży" Stow . Ml. 
Polskiej obchodziło uroczyście poświęcenie 
sztandaru  S.M.P. m ęskiego w Oszrnianie. W 
uroczystości wzięli udział przedstaw iciele 
w!a Iz i społeczeństw a.

Dobrze rozw ijający się i karny hufiec 
P. W. zrobił jaknajlepsze wrażenie.

Przy sposobności zaznaczyć należy, że 
system atyczna i umiejętnie prow adzona pra­
ca na terenre przysposobienia w ojskow ego 
zaczyna w ysuw ać na czoło organizacji przy 
sposobienia w ojskow ego Stow arzyszenia
Młodzieży Polskiej.

Stal się niemal cud w dziedzinie ośw iaty 
ludu z pod strzechy: —  przerw ana bowiem 
od la t sześciu kulturalno - ośw iatow a akcja 
pozaszkolna odżyła oficjalnie na nowo, okól­
nikiem Pana M inistra W.R. i O P z 14 m aja 
rb. Nr. 3984 - 28.

W  ten więc sposób skreślono jednem  po­
ciągnięciem pióra k rzyw dzącą lud sanację 
skarbow ą z lat ubiegłych.

Radość to nieopisana! Radość Hem wię­
ksza, że uczyniono de iure prezent ludow i 
nieoceniony, jakby w dniu w ielkiego św ięta 
narodow ego, w dniu Niepodległości.

Nie można tu  jednak pom inąć ofiary ide­
ow ego zaw sze nauczycielstw a, które bez­
interesow nie akcję tę dotychczas w ciszy 
prow adziło.

Dziś już w iadomo jest urbi et orbi, że 
Rząd obecny za poniesione trudy i znoje na­
gradza, że ośw iatę ludu staw ia w yżej mo­
nety.

Dziś na podstaw ie okólnika p min. Świ- 
talskiego m ożna w prow adzić w  szkołach po­
w szechnych dodatkow ą naukę śkróconą dla 
dzieci urodzonych w łatach 1915 - 1920 w łą­
cznie, które dotąd  z jakichkolw iek bądź po­
w odów  nie uczęszczały na regularną naukę 
do szkoły i są  analfabetam i, za co nauczy­
cielstwo otrzym a w ynagrodzenie nadliczbo­
we. (Około trzydziestu  zł. m iesięcznie).

Na skróconą tę naukę można przyjąć ró­
wnież dzieci urodzone w latach 1913 -1914.

Głownem zadaniem  tej nauki, prow adzo­
nej 2 lub 3 razy tygodniow o będzie naucze­
nie czytania, pisania i elem entarnych rachun­
ków oraz podanie w drodze pogadanek wia­
domości z zakresu przyrody, geografji, histo- 
rji i nauki o Polsce w spółczesnej.

Nauka pow yższa w  myśl przepisów  mi- 
nisterjalnych trw a już w niektórych szko­
łach od 1-go listopada i skończy się 31 m ar­
ca.

Okólnik ten zezw ala nauczycielstw u na 
prow adzenie nauki skróconej w w ioskach 
naw et dalszych t.j. poza obw odem  szkolnym 
leżących (w ięcej niż 3 kim .).

Ma to  niezmiernie w ażne znaczenie, gdyż 
wioski te, często do żadnej szkoły nie przy­
należne są  pozbaw ione wszelkiej nauki.

N ajsłuszniej i najtrafniej przeto rzecze 
m. in. M arszalek Piłsudski w częstych sw ych 
przem yśleniach: „Ktoś gdzieś obow iązko-
nauczanie w prow adza, nie m yśląc ani o bu­
dynkach, ani o nauczycielach".

Odnosi się to, przypuszczać należy do 
tych właśnie, niestety licznych jeszcze na­
szych wiosek, gdzie do dzisiaj naw et nie by­
ło żadnej ośw iaty, z braku odpow iednich 
budynków , w reszcie i sam ych nauczycieli. 
Obecnie zaś znalazł się m odus vivendi i nad 
strzecham i naszych w iosek zabłysła już ran ­
na zorza ośw iaty.

J. Hopko.

WIEDEŃ 23. XI. — D onoszą z Turynu, że przeciw gen. Bertole do­
konano wczoraj zamachu bombowego.

Generał otrzymał mianowicie paczkę pocztową, której ZŁwartość po­
dana była jako mydło. Przy otwarciu nastąpiła eksplozja.

Odłamki bomby zraniły generała i jego żonę. Poszukiwania za spraw­
cą zamachu nie dały dotychczas żadnych rezultatów.

Wielka katastrofa hotelowa w Czechach.! 1
PRAGA, 23. XI. — W czoraj w ydarzyła s ię  w ielka katastrofa  

kolejow a na stacji Nlmmyurg, na linjl Praga—Znaim. 
P ociąg pośpieszny Nr. 24 najechał na pociąg tow arow y. 

Obie lokom otyw y, w agon  służbow y oraz jeden w agon  o so b o w y  
pociągu  p ośp ieszn ego  zosta ły  pow ażnie uszkodzone.

Wśród pasażerów  dw ie k ob iety  oraz jedno dziecko p o n io ­
sły  śmierć na miejscu, 30 osób  o d n io s ło  cięższe obrażenia.

Silne trzęsienie ziemi w Rnmunji
BUKARESZT, 23-11. PAT. Dziś rano odczuto tu, silne trzęsienie ziemi. 

Obserwatorjum astronomiczne podaje, że aparaty sejsmograficzne zanoto­
wały o  godz. 6.24 wstrząsy podziemne, których ognisko znajdowało się w  
niedużej odległości. Trzęsieniu ziemi towarzyszyły huki podziemne. Trzęsie­
nie trwało jedną minutę.

Zamachy terrorystyczne w  Sowietach.
RYGA, 22-11 „W ieczerniaja M oskw a" donosi, że w Riazaniu zaaresztow ano  35 

członków  organizacji terorystycznej, k tó ra  dokonało 38 napadów  zbrojnych na  urzędy 
sowieckie, spaliła 28 gm achów  rządow ych i zam ordow ała 24 dygnitarzy  kom unisiycz- 
nych. W edług doniesień, organizacja  ta  do takiego stopnia steroryzow ała m iejscow ych 
kom unistów , że bali się prow adzić sw ą działalność i musieli przejść  do akcii konspira 
cyjnej.

Z M oskwy donoszą, że w Baku został zakończony proces b iskupa A rsenjusza 
i kilku duchow nych. W szyscy oni zostali skazani na 5 lat ciężkiego więzienia.

Po dwóch latach ednaleilons M i  to ijs ty  w Tatrach.
ZAKOPANE, 23-11. Ź andarm erja  czechosłow acka zaw iadom iła w ładze poiskie 

w Zakopanem  o  znalezieniu pod O sterw ą koło Jeziora Popradzkiego zwłok m ężczyzny, 
p raw dopodobnie polskiego turysty , który  spadł tam  ze ścianki 70 do 80 m etrów  w yso­
kiej.

Komisja lekarska, k tó ra  zbadała  zwłoki, orzekła, że  tragicznie zm arły był m ęż­
czyzną liczącym  około 20 lat. trup  przeleżał na  m iejscu w ypadku przeszło dw a lata. 
P rzy  zabitym  znaleziono polskie pieniądze oraz guziki z orłem polskim, oraz część 
ubran ia  i jeden zniszczony but.

Od szeregu lat Gniezno stało się przed­
miotem szczególnego zainteresow ania się hi­
storyków , a to  zarów no dzięki pracom , k tó­
re w sposób now y i oryginalny ośw ietlają 
jego rolę w przeszłości, zw łaszcza przed­
chrześcijańskiej Polski (zw łaszcza praca prof. 
S tanisław a Z akrzew skiego), jak i dzięki od­
kryciom jakie poczyniono na miejscu przy 
robotach prow adzonych około restauracji ka­
tedry  gnieźnieńskiej, oraz uporządkow ania 
sąsiadujących z nią terenów . W  ostatnich 
dniach obiegła prasę wiadom ość o odkryciu 
przy roDOtach prow adzonych w Gnieźnie cen 
nych zabytków , których część miaia się­
gać epoki dyluw ialnej, inne zaś nosić mia­
ły napisy runiczne. W  zw iązku z tern udał 
się do Gniezna prof. J. Kostrzewski, głośny 
prehistoryk, który nie ujm ując znaczenia o- 
statnich odkryć sprow adzo je do właściwej 
m iary, podkreślając zarazem  zasługi jakie 
dla poz,lania przeszłości G niezna poiożyl 
ks. biskup Laubitz.

„Na szczęście —  pisze on —  dla Gniez­
na i jego pam iątek na stolcu biskupim gnieź­
nieńskim zasiadł wielki miłośnik sztuki i za­
bytków  historycznych, ks. biskup Antoni La­
ubitz. W śród im ponujących prac nad odno­
wieniem prastarej katedry gnieźmeńskiej, 
w zmocnieniem nadw ątlonych murów jej 
wież, uregulow aniem  i upiększeniem jej o- 
toczem a znajduje on także czas na badania. 
O dnajduje grób D ąbrów ki i w ydobyw a zeń 
szczątki doskonale zachow anych tkanin dro­
gocennych; przekopując t. zw. Bożą Rolę 
przy katedrze znajduje dużą ilość ceram ik i 
innych zabytków  z w czesnego średniow ie­
cza, w reszcie p rzystępując do urządzenia o- 
grodu biskupiego odkryw a dalsze ciekawe za 
byfki historyczne. Z abytki o których mowa, 
odkryto w dw óch różnych miejscach. Jed­
no z nich leży wpobliżu odnow ionego i prze- 
budw anego  pałacu biskupiego, w ogrodzie, 
wpobliżu stoku „G óry Decha", » na której 
wznosi się katedra, drugie położone jest na 
łąkach bagnistych, rozciągających się między 
pałacem  biskupiem a konw iktem , na miejscu 
gdzie rozlew ało się dawniej jezioro Święte.

W  pierw szym  miejscu znaleziono przy 
kopaniu ukończonej niedaw no studni w głę­
bokości przeszło 6 m. bruk ukośny i dw a 
sto jące w śród kamieni pochyło chw orogra- 
niste pale dębow e zaostrzone dołem oba za­
opatrzone w  zagadkow e nacięcia. Nie ma­
jąc możności obejrzenia pali w pierwotnem  
położeniu, trudno mi kusić się o określenfc 
ich przeznaczenia. Mogły to  być ślady mostu 
lub w zmocnienia stoków  w zgórza, nte jest 
też w ykluczona możliwość istnienia w tern 
miejscu budowli jakiejś na palach cnaty czy 
młyna . W yjaśnienie ostateczne przynieść mo 
gą  tylko rozkopyw ania w tern m iejscu. Zna­
ki na  palach, um ieszczone u jednego po 
dw óch u d rug itg o  tylko na jednej stronie, są  
nieco podobne do run, ale runam i z pew no­
ścią n?e są  i kto wie, czy wogóle m ają co 
w spólnego z pismem. Z drugiej strony jest 
ich za dużo, aby uznać je za zwykle znaki 
ciesielskie czy gmerki. Co do wieku pali, to 
w świetle znalezionych wpobliżu skorup mo- 
żnaby odnieść je do wfeków średnich, przy- 
czem najstarsze skorupy pochodzą z począt­
ków 11 w.

Zamachy lumhowe na łamistrajków.

■ ■  Z arząd  W ifefiskiego T -w a My 
|  Sliwskiegu urządza w dniu 25 b. m. i1

i na strzeln icy  6 p. p. Leg. zaw ody M 
strze leck ie  z broni Ś ru tow ej do rz u t-  M 
ków  (ta le rzyków ), na k tó re  to  za- y

ł w ody uprzejm ie zap rasza  P P : My­
śliw ych. lnform acyj udziela i zapisy 
przyjm uje S e k re ta rz  w lo k a lu  T -w a 

||b A . M ickiew icza 23 od godz. 20-ej. -o w g
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LONDYN, 23.XI. W dniu wczorajszym w Melbourne, wydarzyły się 
dwa nowe zamachy bombowe, z których jeden w samem mieście, a drugi 
w prowincji Victoria. Nieznani złoczyńcy rzucili bomby na dom, w którym 
znajdowała się restauracja. Kilka osób , które właśnie znajdowały się w 
restauracji, odniosło lekkie obrażenia. Właściciel otrzymał poprzednio list 
anonimowy z zapowiedzią zamachu, jaki był umotywowany tern, że w jego 
domu mieszka wr?z z rodziną robotnik portowy, który złamał strajk.

Nowy prezes ministrów Mac Pherson zapowiedział ostrą walkę z 
terrorystami. Nagrody za wykrycie sprawców zamachu zostały podniesio­
ne do 2.000 funtów szterlingów.

Znacznie młodsze są  zabytki, w ydobyte 
z torfu i znajdującego się pod nim szlam u na 
łąkach ku konw iktow i, gdzie ks. oiskup pole­
cił w ykopać staw , w którym  zbierałaby się 
w oda z łąk, aby w ten sposób osuszyć mo- 
czarow aty  teren daw nego „Św iętego Jezio­
ra"

O buw ie męskie!
Wielki wybór.

Ś N IE G O W C E !
Ceny konkurencyjne.

Jon ©obuhlii i S ko
W I E L K A  9, teł. 182. - 4

Znów  zamęt w Chinach
LONDYN. 23.X1. Prasa tutejsza zapowiada powrót zamętu w Chi­

nach. Przedewszystkiem należy oczekiwać gwałtownych walk w łonie sa­
mego Kuomintangu. Rokowania japońsko-chińskie w sprawie rewizji trak­
tatu handlowego zostały zerwane wskutek nieustępliwości rządu chińskie­
go. Zuchwalstwo piratów wzdłuż wybrzeża chińskiego wzmaga się z dnia 
na dzień.

Tonie grecki parowiec „tfirgfnia"
Zan im  k u p isz tow ar za g ra n ic zn y 

— O b e jrzyj tow ar k ra jo w y .
LONDYN. 23.XI. Stacja radjow a w  Landsend otrzym ała dziś 

orzed południem  sygnały  S. O. S. podane przez statek grecki 
„Virginia“, który znajdow ał się  pod  41 ,05  stopniem  północnej 
szerokości a 9,35 zachodniej d ługości i był bliski zatonięcia. 
„Yirginia" jest parowcem  o  pojem ności 2 .5 0 0  ton.

Przy szlam ow aniu projektow anego staw u 
znaleziono oprócz dw óch wioseł oraz topo­
ra żelaznego, jeszcze inne zabytki, mianowi­
cie drew niany talerz toczony na kote i kilka 
daw nych kafli polew anych. Jeden z nich, w y­
kopany przed tygodniem , przedstaw ia po­
stać  kobiecą pomiędzy dw om a zw ierzęta­
mi (jeleniam i-). W reszcie w ydobyto  na tem - 
żv miejscu czaszkę zw ierzęcą i szereg  dal­
szych kości, pochodzących najw idoczniej od 
zw ierząt w spóczesnych. Kości m am uta ani 
jakichkolw iek innych zw ierząt dyluw ialnych 
w „Jeziorze św ię tem " nie znaleziono po­
m ijając inne w zględy, już ze w zględu na nie­
znaczną głębokość, do jakiej doszło się do­
tąd  przy kopaniu, spodziew ać się ich nie mo­
żna.

W szystkie znatezione tu  zabytki pocho­
dzą najw cześniej z późnego średniow iecza, 
co oczywiście nie przesądza, że przy dalszem 
kopaniu znaleźć się m ogą zabytki znacznie 
starsze. Już w czw artym  dziesiątku lat u- 
bfegłego stulecia poszukiw ał tu  hr. Edw ard 
Raczyński posągów  bóstw  lechickich, które 
M ieszko 1 miał tu zakopać. Chociażby jed­
nak i tym razem nie ziściła się nadzieja od­
nalezienia ow ych zabytków  kultu naszych 
Drzodków pogańskich, to  i odkrycie dalszych 
znalezisk now szych, z bliższych nam czasów  
historycznych, mieć będzie niemałe znacze­
nie, pom ijając m aterjał zabytkow y, rzucają­
cy cenne św iatło na kulturę i sztukę wieków 
ubiegłych.

W yniki osiągnięte dotychczas w Gnieź­

nie w  oświetleniu prof. K ostrzew skiego na­
bierają w łaściw ego znaczenia i są jeszcze je 
dnym  dow odem , na to, jak  wiele dla i>- 
św ietlenia naszej wczesnej przesziości histo­
rycznej m ożnaby osiągnąć gdyby u nas zna­
leźli się ludzie i środki, — zw łaszcza zaś te 
ostatnie —  do prac na polu archeologji hi­
storycznej. Oczywiście nie wszędzie można 
spodziew ać się tak  b o g a ^ c h  rezultatów , jak  
te, które osiągnięto na W aw elu, ale niemniej 
mamy cały szeteg  bardzo w ażnych stano­
wisk historycznych, gdzie poszukiw ania a 
zw łaszcza należyte rozkopyw anie terenu, mo­
głoby dać rezultaty  bardzo cenne dla epoki 
pierw szych P iastów  i przyczynić się bardzo 
do rozszerzenia naszej znajom ości kultury 
tych czasów.

O r a i  nie wolno M i i e  t y  ia tw  Irlaafljl?
P arlam en t irlandzki nosi się z zam ia­

rem  w prow adzenit o stre j cenzury . C hcą 
się odseparow ać od zgnilizny m oralnej An- 
glji i kon tynen tu . N ajbardziej n iebezp iecz­
ną  w ydaje się poczciw com  z D ublinu teo rja  
M althusa. C hcą u strzec  o g ó ł p.-zed tą  nie ^  
now ą a le  tak  w nowych czasach ro z p o - MB 
w szechnioną te o r ją . M ałżeństw a m ające w 
swym do ro b k u  tuzin dzieci są  na porządku 
dziennym  w lrlandji. U chodzi to  tam  nie 
za lekkom yślność  albo bezm yślność ale 
za  patrjo tyzm  i należyte w ykonyw anie swych 
obow iązków . D ane s ta ty styczne  s tw ierdza­
ją, iż tru d n o  rzeczyw iście o bardziej su ­
m ienny sto su n ek  do postaw ionego  sob ie  
zadania  — p rzy rost ludności w lrlandji je s t 
bowiem najw iększy na św iecie.

O ile kw estja  m althuzjańska je s t ja sna
0 tyle sp raw a „złych" i „dobrych* k siążek  
trudna do  rozstrzygnięcia. Chodzi m ianow i­
cie o  definicję co to  je s t z ła  książka . Is tn .e- 
je  tendenc ja  przyjąć następ u jące  o k re ś le ­
nie: „k siążką  z łą  je s t taka , k tó ra  godzi w 
m oralność  publiczną i m? szanse być pod­
n ie tą  płciową*. Jeźeii, a  je s t to  w ięcej niż 
p raw dopodobne, parlam en t uchw ali zakaz 
sprzedaw ania tak ich  książek  to  pow staje  
pytanie co będą czy ta li Irlandczycy. W ła­
ściw ie nie co będą czytali a le co im p o ­
zw olą czytać cenzorow ie . Jasnem  je s t p rze­
cie, iż w szystko  będzie za leża ło  od  cenzc  • 
ra  a raczej od jego  m niej lub w iększej 
odporności na podniety  płciowe.

Jeśli cenzorem  będzie jak iś eunuch  albo 
bezsilny sta ru szek , tu  „Chłopczyca*, w szy­
stk ie  pow ieści D ekobry a  naw et s ta ro św ie ­
cki D ekam eron  będą spoko jn ie  w ystaw io­
ne w księgarniach, gdyż cenzo r ośw iadczy 
ze sm utkiem , że: „podniety  nie doznałem  
żadnej, więc...*. Co innego, gdy na te  od ­
pow iedzialne stanow isko  d ostan ie  się jak iś 
ogier. W tedy „Q uo V adis“ zo stan ie  w yklę­
te  razem  z P etron iuszem , E unicą, T igellin- 
nem  i jego pływ ającą ucztą , w tedy Balzak
1 F lau b ert n ie  będą mogli się iipokazać, ba, 
naw et biskup Benson bądzie zakazany  bo i 
w jego  książkach  je s t m ow a o m iłości n ie- 
p laton icznej; o sta teczn ie  dozw olone będą 
ty lk o  książki, w k tó rych  m ężczyźni i ko* 
biety  nie są  razem  w zm iankow ani, a le  to  
znow u będzie wyglądać podejrzanie... N aj­
lepiej tedy  puszczać w obieg te dzieła, 
gdzie w ogóle o ludziach n iem a mowy.

Jednak  i pow ieści zw ierzęce nie są  zu ­
pełnie bezpieczne. N ikt nie zaprzeczy, że 
upis 's ło n ia  i słon iow ej, pary bocianów  
gnieżdżących się na dachu, czy naw et k o ­
m ara i kom arow ej, m ogą być rów nież  bar­
dzo n iestosow ne. F lo ra  i n a tu ra  m artw a 
— o to  co je s t napraw dę niew inne.

C hociaż ci dranie poeci m ają  często  ta ­
kie porów nania, jak  np.: „ ...m orze szum iało  
i fa low ało  jak  pierś w zburzonej kobiety* 
pfe! co  za  ohyda, albo: „...a listki, drzew  
szem rały  niczem  szep t dw ojga kochanków * 
oho l co  za n ieprzyzw oite analog je . A więc, 
sk o ro  nie w olnoby pisać ani o ludziach, ani 
o zw ierzętach, ani o  m ikrobach, ani o 
drzew ach, ani o traw ce  naw et, więc o czem - 
że w reszcie?

Nigdy nie słyszałem , by le k t r - a  o sinu­
sach, funkcjach , kw adratach  i tabliczce m no­
żenia działała podniecająco , m oże więc o  tern.
Ale pod w arunkiem , że nie w spom inanoby 
jednocześn ie  o  „tym* o s tro s łu p ie  i o  „tej* 
kuli. K aro l.

N o w y biskup rosyjskiej ludności 
katolickiej w Chinach.

Chiny posiadają b skuda, którego 
terytorjum rozciąga się na cały kraj*.
Jest nim Mgr. Fabian Abrantowicz, 
ostatnio mianowany biskupem C har-ą^l 
bina, którego pieczy powierzeni zo­
stali wszyscy katolicy Rosjanie obrząd­
ku słowiańskiego w całej republice 
chińskiej. Nowomianowany biskup 
jest także obrządku wschodniego i 
otrzyma prawdopodobnie sakrę 
Kanadzie.

w

❖ Repzrade radioaparatów lampowych najlepiej i najtaniej uskutecznia Q  ( j  N  I  W  O  V H n a , S-to Jańska 9.
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N O TA TK I M UZYCZNE
Kwartet drezdeński.

Pierwszy występ kwartetu drezdeń- 
dego, w osobach: Gustaw Fdszsche 

skrzypce), Fritz Schneider (2 
trzypce), Hans Riphahn (altówka) i 
lex Kropholler (wiolonczela), bar- 
zo obiecująco reklamowany, upowa- 
tiał do wykonań najwyższej miary.

Odrazu stwierdzić należy, że tak 
ysokich oczekiwań kwarteciści nie 
adowolili. Grają oni bardzo dobrze, 
le zalet wyjątkowych nie wykazali, 
ez przesady, można powiedzieć, że 
■ Europie znajdzie się dobry dzie- 
ątek zespołów  kwartetowych, niczem 
ie gorszych, a nie jeder jest, bez 
ątpienia, lepszy od nich. Tylko chwi- 
imi, w końcu wieczora, osiągali oni 
oziom artyzmu, którego się miało 
rawo spodziewać, jako cechę sta- 
l, po tak wspaniałych zapowiedziach, 
iuszność zniewala zaznaczyć dosko- 
ałe wyszkolenie i zgranie się wza- 
mne, lecz tego, me dającego się okre- 
lić słowami, właściwego artyzmowi 
liary najwyższej pierwiastka gen- 
ilności odtwórczej brak prawie zu- 
ełny. Można byłoby się chętnie go- 
zić na to, co dają kwarteciści dre- 
deńscy, gdyby nie przesadne obiet- 
ice jakichś wyjątkowych wartości 
rtyzmu odtwórczego. Kto dobrze pa- 
lięta niezrównane produkcje „kwar- 
;tu czeskiego*', lub „kwartetu im. 
zewczvka“, czy innych zespołów  
rawdziwie doskonałych, w swym ro- 
zaju, nigdy się nie zgodzi na uzna* 
ie drezdeńczyków, jako równorzęd­

nych z tamtemi, a szczególnie z 
„kwartetem czeskim", w jego obsa­
dzie pierwotnej (Karol Hoffmann, Jó­
zef Suk, OsKar Nedbal i prof. Ha- 
nusz Wihan), stanowącym  szczyt 
„non plus ultra" gry kwartetowej. 
Tyle co do charakterystyki ogólnej 
kwartetu drezdeńskiego.

Przechodząc do oceny poszcze­
gólnych sztuk programu, trzeba na­
piętnować przedewszystkiem sam o­
wolną zamianę kapitalnego kwartetu 
Beethovena op. 131, cis-moll, stano­
wiącego prawdziwy kamień probier­
czy dla oceny wartości artystycznej 
zespołu, pretendującego do miejsca 
w najpierwszym szeregu pomiędzy 
współzawodnikami, o który to utwór 
w programie, organizujące koncert Wi­
leńskie Tow. Filharmonicz., specjalnie 
prosiło. W ciągu tygodnia, stale w 
komunikatach był ten koncert zapo­
wiadany, a potem, w czasie drukowa­
nia programów wieczorowych, bezce­
remonialnie zastąpiony względnie łat­
wym kwartetem op. 18 A-dur Beet- 
hovena, młodzieńczym utworem, nie 
dającym nawet pojęcia o późniejszej 
wielkości genjalnego twórcy. Gdybyż 
jeszcze drezdericzycy choć w części 
zrównoważyli uczynioną nam krzywdę 
wyjątkowo pięknem odtworzeniem  
tego kwartetu, ze stałego repertuaru 
uczniów konserwatorjum i zespołów  
amatorskich, ale wykonanie było dość 
szablonowe i poza wielką poprawno­
ścią techniczną niczem się szczegół- 
nem nie wyróżniło.

Zasadniczo, zmiany w ogłoszonym  
zgóry, przez afisze, programie nie po­
winny być czynione, a w razie ^ko­

nieczności nieuniknionej, kasa obo­
wiązana musi być do zwrotu pienię­
dzy za bilety tym, kto się nie chce 
zgodzić na taką zmianę. Afisz jest 
zobowiązaniem artysty do wykonania 
zapowiedzianego programu za opłatę 
ceny miejsc i nie może ulegać zmia­
nom, bez zgody zainteresowanych. 
Dobrze sobie przypominam wypadek 
w Berlinie, gdzie jeden ze słuchaczy, 
niezadowolony? ze zmiany głównego 
numeru w programie, nie zechciał 
pozostać na koncercie i zwrócił się 
do kasy o wypłacenie mu pieniędzy 
za bilet. Nie otrzymawszy zadośćuczy­
nienia swych słusznych wymagań, za­
skarżył do sądu, gdzie mu przyznano 
nie tylko pieniądze za bilet, lecz i 
odszkodowanie za rozchody i stratę 
czasu oraz koszty procesu sądowego, 
motywując tern, że dostawca obow ią­
zany jest dać odbiorcy rzecz uprzed­
nio obiecaną. Koroną zaś całego te­
go incydentu była odpowiedź, nie­
wiadom o—czy naiwna, czy zuchwała, 
koncertantów na zapytanie kierowni­
ka programowego radjostacji wileń­
skiej p. W. Hulewicza, również obu­
rzonego na taką zmianę samowolną, 
że oni nie uważali publiczności tutej­
szej za dostatecznie umuzykalnioną 
do słuchania tak trudnego arcydzieła. 
Prasa miejscowa obowiązana jest 
jaknajbardziej stanowczo sprzeciwić 
się takiemu dowolnemu i lekceważą­
cemu ocenianiu miejscowej publicz­
ności przez występujących tutaj artys­
tów. Powinniśmy pójść za przykła­
dem Rygi, której prasa nie pozwala­
ła, nawet najznakomitszym artystom, 
na jakiebądź lekceważenie „prowincji"

i zmusiła do tego, że wszelacy wy- 
stępowicze jeszcze więcej dbali o po 
wodzenie w Rydze, niżeli w stolicach, 
D ość już tego, żeby Wilno było 
uważane za jakąś więcej zaludnioną 
Psią Wólką, gdzie można byle czem 
traktować publiczność i lekceważąc 
zbierać pieniążki. Raz musi przestać 
Wilno być Eldoradem dla różnych 
przebrzmiałych wielkości, lub sensa­
cyjnie reklamowanych spryciarzy wsze­
lakiego kunsztu. Przy współczesnych  
środkach komunikacyjnych, wszędzie 
publiczność jest mniej więcej jednako­
wo dojrzała i zawiera w przybliżeniu 
jednakowy odsetek znawców rzetel­
nych. Jeżeli kto tego nie chce zrozu­
mieć, może nie „zaszczycać" Wilna 
swemi występami. ' Na taksowanie 
nas, jako publiczność jakiejś katego- 
rji podrzędnej, nie pozwolimy. Niech 
osoby zainteresowane dobrze to so ­
bie zapamiętają!...

Wykonanie kwartetu d-moll— nie 
a-moll, jak mylnie podano w progra­
mie—Schuberta, z warjacjami na te­
mat jegoż pieśni „Śmierć i dziewica", 
było lepsze, niżeli kwartetu Beetho- 
vena, chociaż nadmiernie prędkie 
tempo finału spow odow ało niektóre 
niedokładności rytmiczne i częste za­
tracanie tak charakterystycznych dla 
głównego tematu apodżia tur.

Najlepiej się udał, piękny i boga­
ty w pierwiastki czeskiej muzyki na­
rodowej, kwartet op. 96. F —dur Ant. 
Dworzaka. Tutaj były momenty praw­
dziwie pierwszorzędnego artyzmu.

Dodane nad program, nieuniknio­
ne w podobnych wypadkach „Andan­
te cantabile" z kwartetu D — dur Czaj­

kowskiego nie było całkiem wolne 
od ckliwego przeczulenia, zamiast 
głębszego odczucia. Z prawdziwem 
zainteresowaniem wysłuchano drugi 
dodatek nadprogramowy—bardzo ład­
nie zagraną, nieznaną część kwartetu 
c— moll Schuberta, wydaną już po 
jego zgonie, zawierająca wszystkie 
zalety, właściwe muzyce tego wielkie­
go kompozytora.

ni

Operetka w arszaw ska.
Zawdzięczając polityce teatralnej, 

uporczywie przeprowadzanej na grun­
cie wileńskim, lata mijają, a nie ma­
my tutaj teatru muzycznego, tak po­
trzebnego, wobec różnych narodowo­
ści miejscowych mieszkańców. Publicz­
ność jest wytęskniona i przy każdej 
zapowiedzi przedstawień operowych, 
czy operetkowych tłumnie się groma­
dzi, korzystając z okazji usłyszenia 
tak jej rzadko dawanych widowisk, 
połączonych z muzyką.

Głód ten formalnie wyzyskują 
różne przedsiębiorstwa o  wartości 
wątpliwej. Na wiosnę zawitała do nas 
opera wędrowna, wcale nie będąca 
na wysokości, której mamy prawo w 
Wilnie wymagać.

Teraz taki „Ersatz" operetki ma­
my, a na pierwsze przedstawienie 
publiczność się waliła „drzwiamy i 
oknamy". Operetka powinna być dzie­
łem muzycznem, przeplatanem dialo­
gami, jak to widzieliśmy w utworach 
Offenbacha, Straussa, Suppego i in., 
a potem Lehara, Falla, K alm anait. d. 
Cóż nam teraz przywieziono? Farsę 
francuską dość nieprzyzwoitą, znaną 
z Teatru Polskiego, pod nazwą „Pa-

prezesowa", przeflancowaną na 
grunt polski, całkiem jej niewłaściwy, 
z opuszczeniem niektórych części dia­
logów.

D o tej trawestacji dodano z pół 
tuzina modnych teraz fox-trottów, jak: 
„Czy Anna jest panna?", albo boston  
„Ramona" i t. p. kawałków, wcale 
się niełączących z treścią sztuki. 
W szystko to wystawiono z towarzy. 
szeniem małego zespołu z fortepia­
nem zamiast orkiestry. I to ma być 
operetka? Naprawdę, taka sztukowa­
na łatanina nie nadaje się do spra- M  
wozdania muzycznego i może do ^  
reszty zdyskredytować już i tak do­
statecznie, w ostatnich latach, sponie­
wierany rodzaj — operetki, który nie­
gdyś święcił zasłużone triumfy 
wszechświatowe.

Szczera szkoda, że artyści o rze­
telnie zdobytej sławie, jak: Lucyna 
Messal, Józef Redo, Bolesław Horski 
i in. wraz z dzielnym kapelmistrzem 
M. Kochanowskim poświęcają swe 
siły takim wyrobom tandeciarskim.

Wykonawca roli urzędnika mini­
sterstwa powinien był się nauczyć u 
pierwszego lepszego woźnego wileń­
skiego naśladowania mowy „tutejszej", 
a nie wpadać w niesmaczne szarżo­
wanie, które— m oże—gdzieś w innych i 
dzielnicach Polski uchodziło za dow­
cipne i bawiło. Tutaj tylko raziło i 
wzhudzało niesmak.

Dobroduszna publiczność nasza 
nawet taką zbieraninkę, podawaną za 
operetkę, życzliwie przyjmow?ła. i

M ichel Józefowicz.
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Zamknięcie lokalu Stowarzyszenia Emerytów.
W czoraj z rozporządzenia w ładz został zam knięty łokał Stow arzyszenia E m ery­

tów . P rzyczyną tego  kroku są  ponoć wielkie nadużycia finansow e ostatn io  w ykryte. 
N a czele S tow arzyszenia sto ją  p. p. Dyla i K ostrowicki.

B i e d n e  k e t o m sm m

Są dwa rodzaje zarządzeń: jedne z 
nich to takie, które przechodzą gład­
ko; mało się o nich mówi, rńało pisze, 
mało kto dobija się o ich wydanie, a 
jednak pewnego pięknego dnia takie 
zarządzenie lub ustawa wychodzi rap­
tem na światło dzienne, już z mocą obo 
wiązującą, robiąc nawet dużo dla kogo 
miłą niespodziankę, jak naprzykład by­
ło z ustawą łowiecką.

Drugi rodzaj —  to zarządzenia, u- 
s tawy pechowe, dużo się o nich i pi­
sze i mówi, ogół zeznaje, że musi być 
taka ustawa wydaną, że brak jej przy­
nosi dużo strat dla kraju, zeznają to i 
sfer y miarodajne, a jednak sp raw i ta­
ka idzie jak z kamienia; wszystkie wy­
siłki schodzą na marne, —  nie można 
jej ruszyć z miejsca. Do takich „pe­
chow ych” ustaw stanowczo trzeb'a za­
liczyć ustawę rybacką. Dużo się o niej 
mówiło i mówi, i w prasie i
w rozmaitych memorjałach urzędowych 
a  jednak nie udato się^aotychczas ze­
pchnąć tę kwestję z martwego punktu 
dotychczasowej polemiczno - wiecowej 
formy, odbija się to wszystko, jak fale 
o  skałę, ale niestety skała ani drgnie.

Słyszeliśmy już w roku zeszłym że 
ustaw a rybacka zostanie prędko wy­
daną, słyszeliśmy o tern i w tym roku; 
obecnie dochodzą z W arszawy głuche 
wieści, że nad ustawą rybacką usilnie 
pracują, ale że przy opracowywaniu 
jej zachodzą duże trudności, które o- 
statecznie załatwienie tej spfawy od­
wlekają, lecz na jak długo —  nie wia­
domo.

W tej sytuacji, jaka się wytworzyła 
najgorsze jest to, że co się dotyczy na­
szych województw wschodnich (Wileń 
skie, Nowogródzkie, Białostockie, Po­
leskie) idzie tu praca w dwóch bie­
gunowo przeciwnych kierunkach: jed­
na —  to praca sfer miarodajnych nad 
wydaniem ustawy, druga— to praca, 
przy obecnych warunkach, dzierżaw­
ców jezior i rzek i większości naszych 
rybaków nad zniszczeniem tego natu­
ralnego bogacf./a  naszego kraju; j r d  
to wyścig, a ktc. zwycięży—przewidzieć 
trudno, lecz nie jest wykluczony i ta­
ki rezultat, że nim ustawa rybacka wy; 
dzie, nasze rybołóstwo zostanie dosz­
czętnie zdezelowane trzeba będzie całą 
pracę zaczynać literalnie od 'abecadła, 
a ile na tern kraj straci, o tern niema co 
mówić.

Mocno niepocieszającym objawem 
jest to, że sfery miarodajne, chcąc wy • 
kazać, że się interesują tą sprawą, że 
chcą dla niej coś zrobić, robią nieK':ć- 
re posunięcia, o których niestety w ą t ­
pimy, by  przyniosły j*akie dodatnie wy­
niki. A więc naprzykład Urząd Woje­
wódzki miał dotychczas Inspektora Ry­
bactw a i przy Urzędzie Woj. było ze 
20.000 hektarów iządowych jezio* ; 
obecnie jeziora te zostały pizeiiesione 
do Dyrekcji Lasów Państwowych;, cóż 
się wytworzyło? Przy Urzędzie Woje­
wódzkim Inspektor Rybactwa bez je­
zior (jak minister bez teki), a przy Dy 
rekcji Lasów Państwowych jeziora bez 
Inspektora; powstał narazie chaos, któ­
ry napewno dodatnich wyników nie 
da. Jeżeli grupa jezior rządowych, jaka 
była dotychczas w zarządzie Dyrekcji 
Lasów szwankowała pod względem or­
ganizacji, bo nie miała sił fachowych, 
któreby mogły tę sprawę skierować na 
właściwe tory, to rembardziej dzisiaj, 
po otrzymaniu jeszcze 20.000 ha je­
zior, sytuacja n'arazie, chyba się nie 
poprawi. Nie WątDię, że władze myślą
0  tern, by to jakoś zorganizować, lecz 
nim to w szystka wprowadzi się w 
czyn,, sytuacja jaka się wytworzyła, po 
mimo woli napomina ustęp z baśni K.iy 
łow*a —  „kot W aśka słuszajet da jest” 
Dla rybołówstwa ważne nie to, czy to 
będzie Inspektor rybactwa, czy też in­
struktor rybactwa, czy to  będzie przy 
Urzędzie Wojewódzkim, czy też przy 
Dyrekcji Lasów Państwowych, a wa­
żne to, by działalność takiej jednostki 
fachowej obejmowała całą połać kraju 
w  identycznych kulturalnych, klimaty­
cznych i ekonomicznych warunkach, 
formując okręg rybacki; żeby kierowni­
ctwo spoczywało w rękach fachowców
1 żeby była ciągłość tej pracy, bo dwa, 
trzy miesiące bez tego dozoru i kierun­
ku mogą zniszczyć całą pracę, jaka by­
ła  ku podniesieniu rybołówstwa prze­
prowadzona.

Czy nie należało przedtem stworzyć 
przy Dyrekcji Lasów Państwowych po 
sadę Inspektora lub instruktora Rybac­
tw a (co napewno nastąpi), dać mu 
możność oznajomić się z miejscowemi 
warunkami, z terenem swojej przyszłej 
działalności, a już wtedy przenosić je­
ziora z Urz. Woj. do Dyrekcji Lasów?

W  projekcie wyd'anie ustawy ry­
backiej z jednoczesnem uregulowaniem 
spraw y serwitutów wodnych, a jezio­
ra rządowe i wstępy wydzierżawiają 
się na 12 lat. Czyż wydanie ustawy 
rybackiej i uregulowanie serwitutów 
wodnych nie zmieni zasadniczo cało­
kształtu naszego rybołówstwa? A jeże­
li punkty przyszłej ustawy ryback. oka­
żą się sprzeczne z warunkami długoter­
minowych umów? Jak wyjść z takiej 
sytuacji. Czyż tych dzierżawców ogól­
no państw ow a ustawa rybacka nie bę­
dzie obowiązywała i czy możebna ta­
ka sytuacja, że usfawa wejdzie w ży­
cie, a rabunkowa gospodarka rybna 
pozostanie jeszcze przez 12 lat.

Przedemną leży umowa dzierżawna 
na jeziora, opracowana w Dyrekcji La­
sów Państwowych w Wilnie. Jak odra-

zu wyczuwa się ten brak fachowej wie­
dzy przy układaniu tebo projektu, ile 

tam wsadzono rzeczy, nic wspólnego z 
rybołówstwem nie mających, a ile po­

minięto takich, które dla prawidłowe­
go rybołówstwa są wprost niezbędne, 
podstawowe. Wyliczać te wszystkie u- 
sterki zadużo zajęłyby czasu, to też 
pozwolę sobie zwrócić uwagę tylko na 
parę więcej charakterystycznych fak­
tów:

,;rybak winien oczyszczać dopływy 
do jezior i stosować się do wydarych 
w tym przedmiocie zarządzeń Dyr, La­
sów Państ .“ A jeżeli dopływ —  rze­
ka zamulona, na czem cierpią rządowe 
lasy koło jeziora, —  więc dzierżawca 
jeziora ma czyścić rzekę? „Dzierżaw­
ca jest obowiązany na miejsce drzew 
uschniętych i połamanych żasadzić no­
we tegoż gatunku” . Ileż tych drzew i 
gdzie one są —  Bogu jedynie wfado- 
mo.

A załącznik 1 do artykułu 18, w któ­
rym podano czas ochrony, minimalne 
rozmiary ryb, dozwolonych do połowu, 
oraz minimalny rozmiar oczek sieci.

A więc: „nie wolno poławiać i sprze 
dawać siei poniżej 30 cm. długości”—  
tej siei, której w całej Wileńszczyźnie 
ani jednej sztuki nierrfa.

Są w załączniku minimalne rozmia­
ry ryb, dozwolone do połowu, odnośnie 
do 11 gatunków ryb. Czyż na Wileń­
szczyźnie mamy tylko 11 gatunków? 
Nie będę mówił o gatunkach ryb rzad­
ko spotykanych, lecz dla czego nawet 
tak rozpowszechnione gatun. jak szczu 
pak, kafaś, okoń zostały po macosze­
mu potraktowane i zupełnie pominięte?

A już najlepszy jest dalszy ciąg za­
łącznika: „gdyby do sieci trafiły ryby 
powyżej oznaczonych miai minimal­
nych, należy je natychmiast z należytą 
ostrożnością wpuścić z powrotem do 
wody. A  cóż zostanie temu biedakowi 
rybakowi, jeżeli on i m'ałą i więksżą 
rybę musi wpuszczać z powrotem? — 
to już zupełnie zakrawa na numoreskę. 
(Ostatni fakt tłumaczę sobie tylko złą 
korektą) A  rozmiar oczka w sieci mat­
ni —  9 mm., —  wszak takiego rozmiaru 
oczek ustawa rybacka ńapewno nie do­
puści.

Mnie się zdaje, że dalsze komenta­
rze są zbyteczne.

Byłem obecny na przetargach je­
zior w Dyrekcji Lasów Państwowych; 
gdy znalazłem się w sali licytacyjnej, 
odniosłem wrażenie, że jestem nie 
wśród rybaków zawodowych. Sala by­
ła pełna lecz z wyjątkiem kilku za­
biedzonych rybaków, reszta —  typ do­
brze znany. Co ci panowie mają wspól­
nego z rybołówstwem?

Czyż może być przy takim zespole 
mowa o podniesieniu rybo łów stw aJ 
Wysoko naiwnym jest ten, kto sądzi, 
że przy tych warunkach ustawa rybac­
ka dużo pomoże.
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INFORM ACJE.
ZJAZD INSTRUKTORÓW ROLNYCH.

W  dniu 18. 11. rb. odbył się w  W arsza­
wie Ogólno Krajowy Zjazd Instruktorów  Go­
spodarstw a W iejskiego, na który  przybyto 
zgórą 300 instruktorów .

Zjazd zaszczycili sw oją obecnością: Pan 
M inister Reform Rolnych prof. Staniewicz, 
przedstaw iciele M inisterstw a Rolnictwa i 
Spraw  W ew nętrznych, W arszaw skiego Urzę­
du W ojew ódzkiego, delegacji organizacyj 
rolniczych z p. prezesem  Przedpełskim  na cze 
le, Rektor Szkoły G.G.W . prof. Pom orski i 
inni

Po w ygłoszeniu referatów  przez prof. Wł. 
G rabskiego „O studjach przygotow aw czych 
do agronum d społecznej” i dyr. Szm ydta 
„O stosunku instruktorów  do aktualnych za­
gadnień organizacyj rolnictw a oraz złoże­
niu przez sekr. Związku A. Zacharskiego spra 
w ozdania z działalności Zw. Instruktorów  w 
1927 r. przeprow adzono jeneralną dyskusję, 
w wyniku której pow zięto szereg  uchw ał w 
spraw ach  podniesienia produkcji rolnej, sa­
m orządu rolniczego, unifikacji organizacyj 
rolniczych, k tórą to  spraw ę uznano za do­
niosłą i z zadow oleniem  przyjęto  do w iado­
mości zapow iedź unifikacji tych organiza­
cyj.

Ponadto  uchw alono wnioski dotyczące za­
gadnień zw iązanych z p racą  instruktorów  i 
w arunkam i ich bytu.

P o w a ż n y  p rz e b ie g  ob rad  i o m ó w ie n ie  na 
nich  ż y w o tn y c h  sp ra w  z w ią z a n y c h  b e z p o ś ­
red n io  z  p racą  in stru k to ró w , n iew ą tp liw ie  
p rzy czy n i s ię  do ro zw o ju  p racy  sp o łec zn e j i 
g o sp o d a rcz e j n a  w s i.

Do Zarządu Związku Instruktorów  zosta 
li w ybrani: J. Bielecki, T . Geisler, W . Kazi­
mierski, Z Kobyliński, J. Płatek, J. Szmydt, 
J. Sondel, B. W ieliczko i A. Zacharski.

ZWOLNIENIE OD CŁA W YW OZOW EGO  
KWALIFIKOWANYCH NASION PSZENICY 

ŻYTA I O W SA.

W eszło w  życie rozporządzenie M inistrów 
Skarbu, Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa, 
mocą którego zostały zwolnione od cla w y­
w ozow ego kw alifikow ane nasiona pszenicy, 
żyta i ow sa, w yw ożone zagranicę na pod­
staw ie zaśw iadczeń M inisterstw a Rolnictwa.

FUNDUSZ MELJORACYJNY

Na podstaw ie ustaw y z dnia 26 paź­
dziernika 1921 r. o popieraniu publicznych 
przedsiębiorstw  m elioracyjnych M inisterstw o 
R obót Publicznych bierze udział w poniesio­
nych przez te przedsiębiorstw a kosztach re­
gulacji rtek , osuszaniu terenów  i tp., przy­
czyniając się w ten sposób do szybszego 
tem pa akcji m eljoracyjnej Udział państw a wa 
ha się od 30 - do 100 proc. kosztów  robót 
przew ażnie jednak w ynosi 40 —  50 proc. 
W  roku budżetow ym  (od kwietnia do kw iet­
nia) 1928 - 29 na ten cel asygnow ana by­
ła sum a zl. 6.100.000, na rok następny 1929- 
30 Rząd doceniając znaczenie meljoracyj dla 
życia gospodarczego kraju sum ę tę powię­
kszył do 7.150.000 zl. co w obec całego bud­
żetu Min. Rob. Publicz. obejm ującego sumę 
146 mil. zl. stanow i około 5 proc.
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URZĘDOWA.
—  S tarostw o G iodzkie w zyw a p rzedsta ­

wicieli kas oszczędności pożyczkow ych i 
zapom ogow ych, kas przezorności, kas brac­
kich, kas em erytalnych, kas pogrzebow ych o 
zgłoszeniu się w godzinach urzędow ych do 
S tarostw a G rodzkiego (Żeligow skiego Nr. 4 
pok. 16) w  terminie do dn. 1. 12, 28 r. w 
spraw ie prow adzenia Kas.

—  M inisterjalna kom isja kolejow a. W 
dn. 27 b. m. przybędzie specjalnie do W ilna

ministerjalna kom isja kolejow a i przepro­
w adzi lustrację odcinka Święciańskiego.

—  Staia kom isja do badania  cen przy 
S tarostw ie Grodzkiem. Przy Starostw ie 
Grodzkiem zorganizow ana zostanie sta ła  ko­
misja oaaan ia  cen na artykuły żyw nościow e, 
pierwszej potrzeby. W  skład komisji, której 
bęazie przew odniczyć referent S tarostw a p. 
Szczepow ski w ejdą przedstaw iciele organiza­
cyj kupieckich i zw iązków .

Komisja składać się będzie z czterech 
sekcyj i pow stanie jeszcze w  b. miesiącu.

WOJSKOWA.
—  L ustracja  b iur m eldunkow ych. Ko­

m endant P. K. U. mjr. O ssow ski przeprow a­
dzi! ostatnio lustrację biur m eldunkowych 
funkcjonujących na terenie Wilna. L ustracja 
ta  miała na celu ustalenie czy kierownicy 
biur stosu ją  się do w ydanych ostatn io  in- 
strukcyj i pouczeń w spraw ie prow adzenia 
ewidencji w ojskow ej i meldunków.

—  O rganizacja pożarnictw a w ojskow e­
go. Poczynającą od dn. 27 b. m. rozpoczy­
na się w  W ilnie 7dniowy kurs instruktorski 
w ojskow ych straży  ogniow ych dla oficerów 
i podoficerów. Kurs ten odbyw ać się będzie 
w 3 p. a. c. a  kom endantem  jego będzie 
por. Praeger.

KOMUNIKATY
—  IV Tydzień Społeczny „O drodzenia".

Dziś, w  sobotę, dn. 24 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w  Sali Śniadeckich U. S. B. Siódmy i o sta t­
ni odczyt z cyklu: „Idea w ychow aw cza w 
życiu” w IV Tygodniu Społecznym. O dczyt 
na tem at „W ychow aw cze znaczenie literatu­
ry ” w ygłosi p. piof. dr. Stan. Cywiński. Po 
odczycie dyskusja i zamknięcie IV T ygodnia 
Społecznego przez Z arząd „O drodzenia” .

Bilety w  cente 50 gr. (d la  mt. po 20 
gr.) przy w ejściu na salę.

—  D ancing Koia Białostoczan. Akade­
mickie Kolo B iałostoczan urządza ju tro  t. j. 
w ostatn ią  niedzielę przedadw entow ą w lo­
kalu O gniska A kademickiego (W ielka 24) 
D ancing p. n. „Hulaj dusza” .

Początek  o godz. 22. W tjśc ie  2 zl. akad. 
1.-50 gr. State pow odzenie zabaw  Kota Bia- 
lostoczan będzie najlepszą zachętą dla w szy­
stkich, by przyszli na pow yższą zabaw ę.

—  Z abaw a studentów  Białorusinów. W 
dniu 24 i 25 b. m. w lokalu Białoruskiego 
Inst. Gosp. i Kult. (O strobram ska 8— 1) z 
inicjatyw y zw iązku studentów  Białorusinów, 
odbędą się dw a przedstaw ienia.

W  program ie: „Zaloty” —  kom edja w 
3-ch aktach W . Dunin-M arcinkiewicza po 
przedstaw ieniu tańce. Początek o godz. 8 
wiecz. D ochód przeznaczony na rzecz Związ­
ku Stud. B iałorusinów. U. S. B.

—  Sobótka z koncertem  i tańcam i odbę­
dzie się w  dniu 24. 11. w kole Pol. Mac. Szk. 
im .T. Kościuszki przy ul. T urgielska 12.

Zaproszenia można nabyć przy wejściu 
Ceny biletów  od 30 gr. do 50. Początek o 
godz. 8 wiecz.

RÓŻNE.
—  Kursy miernicze w Wilnie. W obec o- 

grom nego zapotrzebow ania ludzi fachow ych 
do pracy w  dziedzinie miernictwa, stojącego 
przed ogrom em  przebudow y ustroju rolne­
go i regulacji w iększych osiedli, T -w o Kur­
sów  Technicznych w Wilnie, otw iera obok 
istniejących już kursów  dozorców  i m ajstrów  
m eljoracyjnych, kursy miernicze, w celu w y­
kształcenia zastępu pomocników mierniczych.

Kursy o tw arte  zostaną w tych dniach. 
D la zapisania się naieży w ylegitym ow ać się 
św iadectw em  z 7 kl. szkoły pow szechnej 
lub 4 klas gim nazjum .

—  P etyc ja  m ieszkańców  ul. K alw aryj- 
skiej. M ieszkańcy ul. K alwaryjskiej i okolicz­
nych zbierają podpisy na petycji do M agi­
stratu , w której p roszą o przyśpieszenie ro­
bó t przy uporządkow aniu chodników.

—  Sześć lisów padio na  polow aniu. W  
okolicy Landw arow a odbyto się przed kilku 
dniami polowanie, na którem  zabito sześć 
lisów. W ynik tego  polow ania św iadczy w y­
mownie o ilości lisów w lasach landw arow - 
skich.

—  Faiszyw e m apy w szkołach litewskich
Poniew aż ostatnio w ładze szkolne ujawniły 
w  kilku szkołach pryw atnych z litewskim ję­
zykiem w ykładow ym  map Litwy, na których 
granice Rzeczypospolitej są oznaczone w 
sposób fałszyw y, K uratorjum  szkolne w yda­
ło okólnik, w którym  zapow iada, że szkoły, 
w których używ ane będą takie m apy ulegną 
zamknięciu, nauczyciele zaś winni używ an.a 
takich map, pozbaw ieni będą p raw a nau­
czania.

—  Prof. uniw ersy tetu  w Heisingforsie 
przekroczyi granicę. K orzystając z udzielo- 
go mu zezwolenia w tadz polskich i litew ­
skich na pod idcinku granicznym  Rykonty, 
przekroczy! granicę polsko-litew ską prof. 
uniw ersytetu w Heisingforsie p. M onsite 
Wilhelm.

TEA TR I MUZYKA.

—  T ea tr Polski (sala  „L utnia” ) O sta t­
nie w ystępy K arola H anusza. O prócz w y­
stępu Karola Hanusza, który  dziś daje po­

w tórzenie w czorajszego zupełnie now ego 
prog ra mu, gdzie nasi artyści pod w odzą Ka­
rola W yrw icz - W ichrow skiego, m ają ró ­
wnież wielkie pole do popisu w  skaetczach, 
tańcu i śpiewie pod nazw ą „T o trzeba zo­
baczyć”, dana będzie niezmiernie dow cipna 
krotochw ila M. " a l b a  i M F erner‘a „Co on 
robi w  nocy?”

—  Przedstaw ienie dia m łodzieży szkol­
nej. Ju tro  w  niedzielę o godz. 3-ej pp. grane 
będą specjalnie dla młodzieży szkolnej „D a­
my i huzary”. Ceny specjalnie zniżorte, a 
mianowicie cały parter od 1-go do 15-go 
rzędu po 1 z!., caty balkon i am fiteatr po 50 
gr., zaś w ejściow e bilety po 20 gr.

—  Popo.udniów ka niedzielna. Kończący 
niebaw em  sw e w ystępy Karol Hanusz, dziś
0 godz. 5.30 pp. w ystąpi w  dodatku Nr. 1 
do 2-ch żartów  scenicznych France‘a i T w a- 
ina „H istorja o człowieku, który  w ydaw ał 
gazetę  rolniczą” i „H istorja o człowieku, 
który zaślubił niem ow ę”.

—  Poranek  taneczny  w  T eatrze  Polskim . 
W ybitnie u talentow ana tancerka -  plastycz­
ka Lidja W inogradzka - G regor, założyciel­
ka w łasnego zespołu tanecznego, w ystąpi na 
poranku niedzielnym w T eatrze  Polskim. 
P rogram  po-anku będzie zaw ierał pokaz pra­
cy za ostatn i okres, a w ięc efektow ne tańce 
z m uzyką Albenitza, Bayera, Brahm sa, Cho­
pina, Debussy, Griega, Niedbała, Niemana, 
Scharw enko. W szystko to ujęte w odpow ie­
dnie ram y sceniczne i efekty świetlne.

Przy fortepianie dyr. Szczepański. Ceny 
miejsc od 50 gr.

—  R eduta na  Pohulance. Dziś, po raz 
trzeci arcyw esoła operetka w 3-ch aktach 
C. Nexa p. t. „Pan M inister na ispekcji” . 
Udział biorą niezrównani artyści stołecznej 
operetki z Lucy Messal, J. Redo, B. Horskim
1 B. Romaniszynym na czele. Przy pulpicie 
dyr. M. Kochanowski.

Pozostałe bilety nabyw ać można w 
„O rbisie” do goaz. 4. 30 i oa godz. 5-ej w  
kasie teatru.

Nieodwołalnie po raz ostatni „P an  Mini­
ster na inspekcji” .

—  R eduta na prow incji. Dziś w B rze­
ściu nad Bugiem. „C ar Paw eł 1“ z K. Juno- 
szą-StępowsKim w postaci tytułow ej.

WYPADKI I KRADZIEŻE

—  „I pełno zbójców  na  drodze". O neg- 
daj, na przejeżdżającego m ieszkańca wsi 
Lejpuny Szlornę M ichelsona przy zbiegu ulic 
Nowogródzkiej i W ingry napadło kilku nie­
znanych mu mężczyzn. N apastnicy w ciągnęli 
go siłą do bram y, pobili mocno poczem prze­
szukaw szy kieszenie uciekli z furą. W  kilka 
minut potem, obchodow y przodow nik policji 
przytrzym ał na zaułku Strażackim  znanego 
policji złodzieja i bandytę E ljasza P rużana, 
który jechał furm anką i zdradza! zdenerw o­
wanie. Prużan nie umiał w yjaśnić przodow ­
nikowi jakie nazw isko napisane jest na ta ­
blicy przy wozie. Zdecydow ało to  o jego 
aresztow aniu

"Badany w urzędzie śledczym  nie ujaw ­
ni! w spółtow arzyszy tlom acząc się, t e  przy­
trzym ał konia, którego chciał odprow adzić 
do policji, ś ledztw o  prow adzone w  tej spra­
wie ujaw ni niew ątpliw ie spraw ców .

Furm anka oraz znajdujące się na niej 
przedm ioty zw rócone zostały właścicielowi.

— W ielka kradzież na kolei. W czo­
raj na bocznicy Bunim owicza niew ykryci 
apasze ob iabow ali p arę  w agonów . S traty  
nie u sla lo n e , a le  w każdym  razie olbrzy­
m ie. C ala  policja porw ała s ię  na nogi.

Z  S A D Ó W
Chciał dolary, otrzymał kozę.

Michał- Suswiłło, funkcjonarjusz agencji 
pocztow ej w  Kiemieliszkach nie m ogąc po­
dołać w ydatkom  powziął myśl „podskubania" 
szczęśliwców , k tórym  dobrzy krew ni przy­
syłają z Ameryki listy z dolarami. Jakiś czas 
praktyki udaw ały się, uw agę jednak w szy­
stkich zwróciły utyskiw ania • okolicznych 
m ieszkańców  na system atyczne ginięcie 
listów am erykańskich. Ś ledztw o dato ma- 
terjat stw ierdzający  niezbicie, że listy, a 
w raz z niemi i nadsyłane dolary ginęły w 
kieszeni Suświtly. O ddano go pod sąd, który 
w dniu w czorajszym  przystąpi! do rozpo­
znaw ania spraw y. Poszła ona gładko. O skar­
żony przyznał się całkowicie. W obec czego 
Sąd nie badając św iadków  w yniósł w yrok 
skazujący go na sześć miesięcy więzienia. 
Połow ę kary skreślono na mocy amnestji.

Dokoła wilefisklego p o n lk a  M e ­
w a m i .

(g a r ś ć  in fo rm a c y j) .

Dzięki uprzejm ości p. dyrek tora  Jó­
zefa K oro lca, k tó ry  je s t zarazem  skarbn i­
kiem  i k ierow nikiem  sekcji finansow ej głów  
nego K om itetu Budowy P om nika Adama 
M ickiew icza w W ilnie, udało  się nam uzy­
skać garść  in teresu jących  szczegółów  i in ­
form acyj, k tó rem i się tu dzielim y z naszy ­
mi czytelnikam i.

O tó ż  przedewsz^ stk iem  parę s łów  co 
do sam ego p ro jek tu  pom nika.

U tarło  się  w śród  spo łeczeństw a  Tninie- 
manie, jakoby  K om itet B udow y zam ierzał 
w znosić pom nik M ickiew icza w edług p ro ­
jek tu  arty sty -rzeźb ia rza  Szukalskiego, k tó ­
ry to  p ro jek t jak w iadom o uzyskał p ierw ­
szą  nagrodę na odnośnym  Jkonkursie  w 
W ilnie. J e s t to  pogląd z g runtu  m ylny, bo ­
wiem naw et tak ie  w yróżnienie p ro jek tu  
przez ju r y ,  jak  przyznanie mu p ierw szej.na- 
grody, w niczem  jeszcze nie p rzesądzało  
spraw y.

Zgodnie ze słow am i odezw y sw ej: 
„W zniesiem y go (pom nik ) w W ilnie takim , 
jakim  w ola będzie  narodu  polskiego, aby 
staną ł..." , K om itet B udow y postanow ił zw ró 
cić baczną uw agę na przyjęcie, jak iego  d o ­
zna p ro jek t p, Szukalsk iego  w śród  sp o łe ­
czeństw a polsk iego , zw łaszcza — w ileńsk ie­
go, Przyjęcie  te, o  ile odb iło  się  o n o  na 
łam ach  prasy, te j genera lnej w yrazicielki 
opinji publicznej, było w przew ażającej swej 
części negatyw nem .

M imo to  K om itet, zdając sobie sp ra ­
wę z n ienoSIednich w alorów  artystycznych  
tego  oryginalnego m o d e lu / zap roponow ał 
p. Szukalsk iem u k ilka p rzeróbek  w jego  
p ro jekcie , k tó re  mogłyby o sta teczn ie  um o­
żliwić w ykorzystan ie  jego  pracy. Jednak  
am b itn , a rty s ta  odm ów ił z punktu  jak ich ­
kolw iek  zm ian w swym początkow ym  p o ­
m yśle, co  p rzesądziło  definityw nie c a łą  tę  
spraw ęl

Poniew aż pierw szy k o n k u rs , n iestano- 
w iący niem al żadnych  ogran iczeń  w s to su n ­
ku do b iorących  w nim udział a rty stó w , 
dał wyniki, o  ile m ow a o w alorach a rty ­
stycznych naaesłanych  m odeli, dość m ier­
ne, obec-de K om itet zam ierza pow t órzyć 
k o n k u rs , og ran iczając go jednak  tym razem  
do szczupłego  g rona  o só b , specjaln ie  zapro  
szonych  z p ośród  elity  rzeźb iarsk iej Po lsk i. 
O byż ten  now y k o n k u rs—o ile dojdzie do 
sk u tk u  -o k a z a ł się bardziej szczęśliw ym  od 
sw ego poprzednikai

A te raz  parę  szczegółów  z d z ia ła ln o ­
ści sam ego kom ite tu  K om itet ten , jak w ie­
my, zaw iązany jeszcze o k o ło  ro k u  1924-go 
pod p rezesu rą  g e n . J. Ż eligow skiego, to  
zam ie ra ł na pew ien czas, to  znów  w szczy­
n a ł ożyw ioną dzia ła lność , w yrażającą się 
głów nie w zbieraniu ofiar na budow ę p o ­
m nika. O tó ż  co  do ofiar; dzięki up rze jm o­
ści p. D y rek to ra  mam y cyfrę og ó ln ą  d o ­
tychczasow ych sk ład ek  z dnia 17-go b. m . 
W dniu tym w ynosiła o n r o k o ło  200,000 
z ło tych  (śc iśle : 192,909 zł. 05 gr.)

W obec tego , że  sk ład k i napływ ają dość 
o spa le , a w edług obliczeń K om itetu  po ­
trzeb n a  mu je s t sum a 700,000 d la p rzys tą ­
pienia do budow y, K om ite t w najbliższym  
czasie  zam ierza rozszerzyć  sw ą działalność 
na P o lon ję  am erykańską , p ropagując w śród 
niej ideę budow y pom nika M ickiew icza w 
W ilnie, o raz  o d w o łu jąc  się  do  ofiarności 
i pa trjo tyzm u naszych rodaków  za oceanem .

Na o s ta tek  w spom nijm y tu o sym pa­
tycznym  i godnym  w szelkiego uznania ge­
ście naszej Rady M iejskiej, k tó ra  na po ­
siedzeniu swem w dniu 15 b. m. na w nio­
sek  radnego  dyr. K oro lca uchw aliła je d n o ­
m y ś ln ie , bez różn icy  narodow ości, w yznań 
i p rzekonań  politycznych, 100,000 zł. na 
pom nik M ickiew icza. W niosek ten  w jego 
części m ery to rycznej brzm i jak  następ u je

„Rada M iejska uchw alić raczy: Ku 
uczczeniu 10-lecia od rodzen ia  Państw a P o l­
sk iego  w nieść do budżetów  1929(30 ro k u , 
1930(31 i 1931132 r. zł. 100,000 na bu d o ­
w ę w W ilnie pom nika Adama M ickiew icza".

Razem więc mamy n iezgorszą  su m k ę— 
o k o ło  300,000 zł.I

M im o to  w szystko stw ierdzić należy, 
iż pom nik M ickiew icza w W!lnie p o zosta je  
i w dalszym  ciągu sym fonją m niej—więcej 
odległej od n as przyszłośc i i — obym był 
złym  prorokiem ! jeszcze nie ro k  i nie 
dwa będziem y zm uszeni kon ten to w ać  się 
w yzierającym  z poza Wilji M ickiew iczem  
P ro n aszk i, tym n iezupełn ie  udanym o w o­
cem  dob rych  chęci K om itetu W ojskow ego.

Na srebrnym ekranie.
„B u rza” (kino „Polonja”).

P o  niezłym  „A rcyzłodzieju z D am asz­
ka", u stępującym  jednak  o ca łe  niebo sw e­
mu praw zorow i: „Z łodziejow i z Bagdadu", 
w yśw ietia obecnie  kino „P o lon ja" jeden  z 
najlepszych obrazów  sezonu: „B urzę", arcy 
dzie ło  reźyserji T urżańsk iego  i T ay lo r‘a z 
udziałom  w ro li ty tu łow ej gwiazd film o­
wych tej m iary co od tw órca  „D on Ż uana" 
słynny John  B arrym ore i u rocze dziew czą- 
tko , k tó re  sw ego czasu  podziw ialiśm y ja k o  
M ałgorzatę w „Fauście" Cam illa Horn.

Z a tre ść  obrazu  s łu żą  przeżycia pew ne­
go  żo łn ierza, p rostego  ch łopa rosy jsk iego , 
k tó ry  dzię. i pilne nauce i zdo lnościom  
uzyskuje sziify oficerskie o raz  dzieje jego  
m iłości do księżniczki có rk i genera ła  r o ­
syjskiego. A kcja ob razu  rozgryw a ;się w 
Rosji przed w ojną, podczas w ojny o raz  w 
początkach  rew olucji bolszew ickiej.

Zw raca uwagę doskona le  opracow any 
scenarjusz. Ś rodow isko  ro sy jsk ie  zo sta ło  
oddane bardzo  dobrze. Sceny z o k ie su  re ­
wolucji są  o d tw orzone  z budzącym  g ro zę  
realizm em , n rtyzm  zdjęć i gra a rty s tó w — 
ponad w szelkie p o c h w a li

N iestety, ilustracja  m uzyczna daleka  od 
w y s o K i e g o  poziom u obrazu] Z re sz tą  je s t to  
s ta ła  bo lączka naszych kin wileńskich.

Alfa.

RADJO.
S obota dn. 24 listopada 1928 roku.

11,56—12,10: T ransm isja  z W arszawy 
Sygnał czasu , h e jn a ł z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie, ko m u n ik a t m eteoro log iczny . 
15,10—16,00: M uzyka z p ły t gram ofonow .
16.00—16,20: O dczytanie program u dzien­
nego i chw ilka litew ska. 16,20—16,35: K o­
m unikat Zw. K ółek  i O rg. R oln. z. Wit. 
16,35 17.u0: K ącik dla pań. 17, DO — 18,00: 
T ransm isja  nabożeństw a  O pieki M. B ożej z 
K aplicy O strob ram sk ie j. 18 ,00-19 ,00 : T r. z 
W -wy: A udycja dla dzieci: „Św. M ikołaj"-
19.00— : O dczytanie p rogram u na n a ­
stępny  tydzień i kom unikaty . 1 9 ,30 -19 ,55 : 
Tr. z W-wy: „R ad jokron ika". 19,55 -  20,00: 
Sygnał c z u  u z W arszaw y. 20,00 20,25: K u­
k u łk a  w ileńska. 20,30— : T r. z W-wy:
O p ere tk a  „D om ek trzech  dziew cząt". 22,00 
—23,30: T ransm isja  z W arszawy: K om uni­
katy.

{ S I E *  D A  W A R S Z A W S K A

23 listopada 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz.

Poradnia estetyczna będzie nie­
czynną p rze z tydzień!

Pan N emezjusz Klemens O górkie- 
w icz został wczoraj w ezw any tele­
graficznie do jednej te  stolic europejskich, 
aby czuw ać nad stroną  estetyczną przyję­
cia na cześć cudzoziemskich ciekawskich 
dziennikarzy, przybyw ających do ow ego 
państw a w  charakterze gości.

Z aszczyt to  nielada dla naszego estety, 
i radość z pow odu tego  w yróżnienia przy­
tłumia nieco tylko św iadom ość, że przez 
czas nieobecności p. Nentezjusza, jego pora­
dnia estetyczna, ciesząca się tak  wielkiem 
uznaniem  i frekw encją —  będzie nieczynną, 
a  chorzy na atrofję estetyki—  popełniać 
będą nanow o błędy i nietakty.

Z racji też nagiego w yjazdu został od­
łożony solenny obchód imienin, i w ydanie 
tom u jego  poezyj.

O dniu przyjazdu, w znowieniu przyjęć 
i innych czynnościach staw nego 'estety  —  
ogłoszono będzie we w szystkich pismach 
wileńskich.

M ister W aterm ans Przyjaciel

Historia tytoniu
N iem a  z p e w n o śc ią  n ark otyk u , k tó ry b y  

tak  by* r o z p o w sz e c h n io n y  na catej Kuli z iem ­
sk iej, sta l s ię  u lu b ion ym  n a ło g iem  ty lu  se tek  
m iljo n ó w  ludzi, i w r e sz c ie  tab  o lb rzy m ią  p o ­
z y c ję  w  b u d że ta c h  w sz y s tk ic h  p a ń stw  za jm o ­
w a ł, —  jak ty to ń .

Praw dopodobnie jednakże rzadko który 
palacz wie jakie jes t pochodzenie tej ro­
śliny i od kiedy jes t używ aną do palenia.

Otf l w edług tw ierdzenia niektórych bada­
czy, którzy pow ołują się na św iadectw o g tec- 
kiego historyka H erodota —■ znały podobno 
ty toń i używ ały go do palenia i żucia nie­
które ludy Azji M niejszej. Praw dopodoD ną 
jes t rów nież rzeczą, że Chińczycy i Japoń­
czycy odurzali się już przed w iekami dym em  
tytoniow ym . N atom iast jes t rzeczą pew ną, 
że do Europy został ty toń  przyw ieziony z 
Ameryki, co miało miejsce niedługo po od­
kryciu tej części św !ata  przez Krysztofa Ko­
lumba

Mianowicie hiszpański mnich, Romano P a 
no który tow aiz>szył Kolumbowi podczas je­
go drugiej w ypraw y do Ameryki, pisze w 
swojej książce z r. 1447, te  tam tejsi miesz­
kańcy palą suszoną roślinę zw aną „cohob- 
b a “ w  rurkach, nazw anych „tabacco".

W  roku 1588 król hiszpański Filip II w y­
stał dla dokładnego zbadania M eksyku sw o­
jego  przybocznego lekarza, nazw iskiem  Her- 
nandez do Toledo, który  stwierdził, że M ek­
sykanie rów nież palą tytoń, a  przyw iózłszy 
nasienie tytuniow e do Europy, począł je pie­
lęgnow ać w Lizbonie w Portugalji. H ernan- 
dez de Toledo zaleca! palenie i żucie tytoniu 
przeciw  różnym  chorobom  skórnym , moro­
w em u pow ietrzu i innym zarazom .

Tym  jednak człowiekiem, który  przyczy­
nił się najbardziej do rozpow szechnienia ty ­
toniu w catej Europie —  byt poseł francuski 
w  Lizboniejan Nicot, od którego nazw iska 
pochodzi słowo „nikotyna". On za czasów  
króla francuskiego Ffanciszka II zaczął pierw ­
szy pod koniec XVI w ieku upraw ę ty toniu  we 
Francji, skąa zaw ieziono tę  roślinę do W łoch 
i do Anglji, gdz.e zaczęto palić fajki, głównie 
w śród m arynarzy.

Do Niemiec dostał się ty toń  przez hiszpań­
skich żołnierzy Karola V, zaś pow szechne za­
stosow anie, zw łaszcza wśród w ojskow ych zna 
lazł nałóg palenia ty toniu  w czasie w ojny 
trzydziestoletniej, t. zn. w  pierw szej połowie 
XVII wieku.

Do nas miał pierw szą, zaszuszoną rośli­
nę ty tuniow ą przysłać w  roku 1590 Uchański 
poseł polski w  K onstantynopolu. Przysłał ją  
w darze dla siostry króla Z ygm unta 111, k tó­
ra  nadzw yczaj lubiła botanikę i sam a zbie­
rała zioła. Polska nazw a rośliny „ty toń" —  
pochodzi od tureckiego słow a „tu tun"..

W  początkach przypisyw ano nowej rośli­
nie niebyw ałe w artości lecznicze, nazyw ając 
ją  naw et zielem św iętem  Później jednak kie­
dy zaczęto palić ty toń i fajki wszędzie, nie 
w yłączając kościołów, zaczęła się gw ałtow ­
na w alka z rozpow szechniającym  się niezw y­
kle szybko nałogiem. Królowi w ydaw ali za­
kazy palenia tytoniu, nazyw ając go djabel- 
skiem zielem, grożąc palaczom  chłostą, w ię­
zieniem i karam i pieniężnemi. N aw et papież 
U rban VIII w ydal w roku 1624 bullę, w której 
grozi! k lątw ą za używ anie tytoniu.

Jednak ta  przeciw ty tuniow ą kam panja nie 
‘trw ała  zbyt długo, bo przedew szystkiem  nie 
wiele pomogła, a następne rządy ów czesne 
szybko przyszły do przekonania, że nałóg pa­
lenia m ote stać się źródłem niezgorszych do­
chodów  dla państw a.

Pierw szy król angielski Karol I w prow a­
dził w r. 1625 coś w  rodzaju monopolu ty to ­
niow ego, po Anglji rzeczpospolita w enecka, 
Portugalja, państw o papieskie, A ustrja Fran­
cja i szereg innych państw

Obecnie przeszło 10 państw  europejskich 
(m iędzy niemi od roku 1925 i Polska) po­
siada monopol, zaś w państw ach, gdzie go 
niema, skarb w inny sposób ciągnie olbrzy­
mi zyski z tego  tak  pow szechnego, chociaż 
szkodliw ego nałogu.

T rzeba  bowiem dodać, że nikotyna dzia­
ła bardzo szkodliwie na system  nerw ow y, a 
naw et, przy nadużyw aniu palenia, może do­
prow adzić do zatrucia organizm u, k tóre ob­
jaw ia się przez ogólrfe osłabienie, brak  w o­
li i t. p.

Poniew aż jednak dzisiaj praw ie niepodo­
bieństw em  byłoby usunąć z naszych przyzw y 
czajeń nałóg palenia, —  więc pow inniśm y dą  
żyć do tego, by palić jak najm niej.

D olary 
K openhaga 
Londyn 
N ow y-Y w k 
Paryż 
Praga 
Belgja 
H olahdja 
S tokho lm  
Szw ajcaria 
W iedeń 
W łochy 
M arka niem .

8,88 
237,70 

43,25 
8,90 

34,85 
26,43 

123.92 
358.05 
238,40 

171,73 
125,32 

46,74 
212.48

Sprz.
8,90

238,30
43.35

8.92
34.94
26.48

124.23
358.95
2 3 9 , -

172.16
125.63
46,86

Kupno
8,86

237,10
43,14

8.88
34.76
26.36

123,61
357.15
237.15 
171.30 
125.01 
46.62
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Konkurs.
Pow iatow y Sejmiku W ileńsko - 
ogłasza konkurs na stanow isko 
lekarza Sejmiku z siedzibą w

W ydział 
Trockiego 
Naczelnego 
Wilnie.

Uposażenie p -g  6-go st. sł. plus 15 proc. 
dodatku komunalnego. D iety za w yjazdy.

1 odania z załączeniem  życiorysów  oraz 
dyplom ów  i referencyj z poprzedniej pracy 
społeczno -  'ekarskiej należy kierow ać do 
dnia 20 Siudnia br. do W ydziału Pow iato­
w ego w W  ilnte, ul. W ileńska 12.

Przew odniczący W ydziału Pow .
S taro sta  W ileńsko - Trocki 

(— ) J. RADWAŃSKI.

„ Od p ó ł w ieku w u ż y c iu  £  
» s b o  oo w łosów wt wszystkie, 

odcieniach,Przywraca pierwotny 
kolor Jpołysk siwvm w lc s o m  
Przepis użyda -  każdym p u d e łk u

l l e i i i i  HiBwatograt
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL O stro b ram sk a  5.

O d dnia 22 do 27 lis topada  1928 r. 
w łącznie będą w yśw ietlane filmy: „Napoleon i Ludw ika1

i&rles Y anel. D w ór, arm ja, lud  i t. d.

h is toryczny dram at 
w 12 ak tach . W r o ­

lach g łów nych: M ady C h ris tian s i C h arles  Y anel. D w ór, arm ja, lud  i t. d. A kcja rozgryw a się 
m ęazy innem i na dw orze  berlińsk im , w o bozie  pod Jen ą , p ru sk ą  Iław ą, w fortecy  K enigsberg, w 
G rudziądzu , K łajpedzie i podczas sp o tk an ia  trzech  m onarchów  w Tylży. R eżyserow ał K arol 
G ran e . K asa czynna od  godz. 3 m. 30. P oczą tek  seansów  od  godz. 4-ej. N astępny program :

.__________________________ .P A N  D Y K TA TO R, T G  J A * . ____________________ _________________

C zopki hem oro idalne  GĄSECK1EGO 
(z kogu tk iem ) usuw ają bó l, p iecze­
nie, k rw aw ien ie , sw ędzenie, zm niej­

sza ją  guzy (ży lak i).
Sprzedają  ap tek i i sk ład y  ap teczne.

s  ju r
Wileńska 38.

Spieszcie ujrzeć! Ostatnie dni!
D ziś! Supersensacja  dla Wilna! Z ło ta  y A ł f - * /  D a e 7 M r i r l < ,< (K siążka k o n tro ln a ). W ielki 
Serja  SO W K IN O  w M oskw ie H ańbiący r a B i p u i  y, d ram at obyczajow y w w ykona­
niu a rty s tó w  M oskiew skiego T ea tru  S tan isław skiego . Cud techniki, gry i reżyserji. F ilm  o nebyw ałej 
w a rto śc i a rty styczne j, k tó ry  po ru szy ł cały Świat. Seansy o g. 4 ,6 ,8  i 10,15.

Winn n irru riillu "  i N ajpotężniejszy  film Świata! A l t R A I I N I !  (C(5rka w isielca i p ro s ty tu tk i) . D ram at płci p/g Światowe 
miii) „ r l l l d i i l l l f  S ensacja  doby obecnej! sław y pew ieści E w ersa . W ro i. gł,. ku sicielka, gw iazda

ekranu , b o h a te rk a  „M etropolisa*  BRYGIDA H ELM , YAN PETR O W IC Z i PAWAŁ w E G E N tR . W ielki film  
' w yw iera k o ło sa ln e  w rażenie . A lraune — to  sensacja  Paryża , B erlina Londynu.WIELKA 42.

K1NO-TEATR

,Polonja“
A. M ickiew icza 22.

Dziś! Najpotężniejsze arcydzieło doby obecnej na złotej serji „grupy wielkich gwiazd ekrann". 
wytwórni „UNITED E R B B H U T  A .  4  4  Reżyserji Turzańskiego i Taylora W rolach
ARTYTSIS" p. L głównych są: G enjalny tragik Świata JO H N

BARRYMORE i u rocza CAM1LLA HORN Dzieje prostego chłopa, który zakochał się w dumnej 
księżniczce, córce generała. !Jego przeżycia przed wojną, w czasie wojny podczas rewolucji i po 
rew o lucji. W ykonanie obrazu k osztow a ło  8 i p ó ł m iljona dolarów . P oczątek  c god z. 4, 6 , 8.15, 10.25. 
Dyrekcja uprasza S z. P ubliczność o przybycie za 15 m in. przed rozp oczęciem  seansów . Specjalna* 
ilustracja m uzyczna. ^

R S  „Wanda'
W ielka 30.

Dzisl D zie je  bezgranicznej m iłościl P rzep iękna  s ie lanka  m iłosna osnu ta  w edług g łośnej sz tu k i W łady^łrw a
T k O R T l  d ram at serc  w 12 ak t. w  ro li g łów nej pe łna  cza ru jąceg o  

P e r z y ń s k i e g o l U O ^ Y l I Ł ^ n  w dzięku JADWIGA SM O SnRSK A  o raz  K u  im ierz Ju n o szą -
S tępow sk i, Jó ze f W ęgrzyn i u rocze  tance rk i s io s try  HALAMA.

GATTA HANDLOGIAi
W ydaw nictw o Ajencji W schodniej

jed yn e cod zien n e p ism o gosp odarcze w  Polsce. In ­
form uje w  aktualnych zagadnieniach gospodarczych

O .d y n a to r Szpitala i * o k ó i  łfiźttzK o
* * * * *i  najęci 

m. 5.

W i M i t w o  Dieifiedse w Każdem pnedsfebiontw te.
Cena abonam entu z dostaw ą ż ł. 5 .—

" a iV ia- 7 Sl>"
Z am kow a 7— 1 L e- m' —o od  5 do  6 po po ł. -o
czenie Św iatłem : S o l- —-— —  mnmBiLMiniu i i «■» 111
lux, lam pa Bacha
(sz tuczne s ło ń ce  g ó r- BOKOJ duży, suchy, jHfc M
sk ie )i e le k try c z n o ś c ią !  z balkonem , z wy- B  H I
(d ja te rm ja) 08IS Sodam i, um eblow any, |

Zam aw iać m ożna  w W ilnie w P rzed st. Aj. W sch 
ul. M ickiew icza 4.

lufonlfSITlU do kom p le tu  
0_ dLUnaiilJ p ryw atnego .

Standard Touring j-clo Osobowy 9.650 Z ł. 
Speciai Touring j-cio  Osobowy 11 195 - 

loco Wtrizawa, hfcznie z ftdatkitm obroa/wym

Idealne połączenie pięknego wyglądu
z wytrzymałością i szybkością oraz 

zadziwiająco przystępną ceną

/^ \S T A T N 1  m odel C hecro le t po- 
^  siada wszystkie zalety wym agane 
od dużej, współczesnej luksusowej 
m aszyny.

> Przepiękna karoserja, wygodne sie­
dzenia, szerokie drzw iczki, specjalnie 
silnie skonstruow ane podw ozie, po ­
tężny  i oszczędny silnik, gw arantu­
jący szybką, bezpieczną, wolną od  
wszelkich niespodzianek jazdę, skła- 
d j ą  się na idealną całość, pod  żadnym  
względem  nie ustępującą znacznie  
droższym  m aszynom .

T ylko , zawdzięczając niesłychanym  
zasobom  technicznym  General M o­
tors i masowej produkcji, luksusow y 
ten  sam ochód mógł być wypusz­
czony na rynek  po tak zadziwiające/ 
ruzk ej cenie. Wyrób General Motors.

Wystawiamy na Powszachrtej 
Wystawie Krajowej w  Poznaniu, 

w  roku 1929.

- KOŁDRY-
z  rozm aitych maferjaltiw 1 najlepszej w aty

w yrabia i sp rzedaje

' m ogą być o b ia d y .,
DCjKTDJ? oddaje  się so lidnetm  

f F F N C D t B r  m ężczyźnie, P o r t o - . . _ .
I ł .  U l n S O u n G  wą 23 m. 24. - o k ljS y przedw stępnej 

choroby  w en ery c jn e  dziew czynki 8 9  la t .
syfilis i sk ó rn e . Wil- a M m a a W U W  Zgłaszać się: ul. K ró- 
no, ul. W ileńska 3,' e - S , “ “ 8 H S™ 8 aa ™ ,ew ska 9 ~ 6 ,  P- M i- 
lefon 567. Przyjm uje i  J n e y k o w a , O d godz.
od 8 do 1 i od  4 do 8. POSADY o n  3 - 4  p. p. z o ts  o

D n h ió ' . M y j y n y  S S S H I S n  „SteBapiaf POlSki" 
« . CYMBItER n i ,  dziew czynki

choroby  sk ó rn e , we-

znana
firma B-cia C b a n n tin

*12  le tn ie j, uczciwych S tenograficznego

23 firm a egzystu je 
od r. 1890

Sprzedaż rów nież na R A T Y .  
Obstalunki są w ykonyw ane w  ciągu 24 godzin.

n ł r i o w p  F  e k t r o l e r a - v u « u n u j ( j  n u u c w n ,  M u u a  ZO,
ni a sło ń ce  aórsk?e !,akieAi ko1 Wl‘ k P °sa -w y u cza jąceg o  ró w - 
d ia term ia  M ickiewi- ‘ M o ie  byC do p 0 '  nież ,is t°w n ie  s te n o - 
cźa l 2, róg  T a ta r-  ™ y *  jo s p o d a r - g r a f i i  n a jdoskona le j
sfciej 9 2 i 5 8.

T a t a r -  • s i a i j i  n a j u u a i v u i i 4 i £ j
„ r stw ie, do dzieci e tc . w ychodzi, p ó łro czn ie

W.Z.P 47. Zw ierzyniec, ul. M iła dwa z ło te . P ro sp ek ty  
— o  bezp ła tn ie . 9h (ę7 m. 4.

Upoważnione Zastępstwo
»AUTO;GARAŻE«, JA N  SOBECKI. 

W ilno , W ileńska 26, tel. 4—51.
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PROWINCJA!
WY jAZD D O  WARSZAWY 

ZBYTECZNY!
Załatw iam y w szelkie z lecen ia  w 

sądach , u rzędach  państw ow ych i k o ­
m unalnych, in sty tucjach  finansow ych 
i w szystk ich  innych.

In terw encje, zastępstw a, porady, 
in form acje  we w szelkich  spraw ach. 
W indykac je  w eksli i na leżności. W y­
wiady.

Biuro „P ono! P raw o o -B ao iw a" .
W a rs z a w a , N o n y  Ś w ia t 22.

P rosim y załączać znaczki pocztow e 
na odpow iedź. 

K erespondenci w całe j P o lsce  poszu­
kiwani.

‘\ B W M W A W B
j |  ŁEPE2E r
I B Ą f l T I i

D r. PD?IbSSfi
choroby  sk ó rn e  i w e­
neryczne. Przyjm uje 
od godz. 10 do  1 i od 
5 —7 p.p. W .P o h u lan ­
ka 2, róg  Z aw alnej 

0  ' W .Z .P . 1

OPALN1AKÓW 1 
w iększą pariję  

n a b ę d z i e m y  z 
p ierw szych  rąk  

m l  B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 2 1 , 
te l. 152. I9f;ę-o

GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA

D O K TO R

D .Z E i i D D t t m
Dann zdo lna> posiaci. 
rfllillU uko ń czo n e  4

chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od o 
—1, od 5 —8 wiecz.

K ob ie ta -L ekarz

Pt.  leldewiciowa
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW  M OCZOW . 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

D o k tó r Medycyny
ł i ik ie w ic z '

choroby  weneryczne. k l. 
sk ó rn e  i płciow e, ul nr7uim;„
M ickiew icza 9, w ejS cieb J*  , . .
7 ul Ś n ia d e c k ic h  1 r ? w ą ’ w z g l ę d n i e  
Drzvimuie od  1 2' f  kspedjenSki' k asie rki
f o d  5 - 7  n o  -  « i 5 lub bony- D ow iedzieć i od 5 7 p.p. się: Z ak ład  T ap icer-

sko  — D ekoracyjny 
Z aw alna 8. -  z

» mf W*>. *“ B ■SJEaHESgfflL .

I I  MKZBBO H i i f i U l

Oszczędno&cl j
pieniężne lo k u je - |  
my na o p ro cen to - \ 
w anie pod a b so -  s 
lu tn ie  pew ne za- j 

bezpieczenie  ̂
Wił. b iu ro  K om i­
sow o - H an d lo w e, j 
M ickiew icza 21, * 
te l. 152.___£ 9£s o ’

gim nazjum  ■  JJO SZU K U jEM Y  3 
posadę biu g w iększej sumy 

gotów ki pod m oc­
ne zabezpieczenie 

h ipoteczne 
C, H.-K. „Z achęta*  
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. o

s# km i mimtyf iu e y
A i o f l y  człowiek i,n, S 3 r ' 2 S ł i  
p r ęr c 300 złotych

W. Zdr. Nr. i SI. AkuszerkeSmlałowska V A w m v « v

V wiuuuc. rv l a u k / n m w  auiuim aii a
„Słowa* od g. 9-ej do 10-ej rano .

o raz  G abinet K ostne-! 1 1 ^ ^  a iew n ian y 
tvcznv usuw a z m a r- l w dobrym  s ta ­

nic o 4 poko jach .

W płciow e i sk ó rn e , ul. jupTeżl b ro d a w k i,T u - ! P la<u 1-500 sąż.
W ileńska 7, te l. 10b7. Ł-  —

m iesięcznego W  B r. S. W DfiFSD H tycznv usuwa zmar.zarobku  z a p e -®  a „n. rsr7n„ mnP7„ . tyczny usuw a zm ar
w ńione. W iadom ość w a d m in is t r a c j i^  płciow e i sk ó rn e , * Pie^'« w4gfy
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\i W i n o  k r a } o ^ 4

S T E P A N A  GENELI  i

rza jk i, w ypadanie w ło­
sów . M icniew icza 46, 
m. 6. —

W ARSZAW A

HHHB m .

l  m m  ^

kw. sprzedam y n a ­
tychm iast za  2.500 

dolarów  
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1,
te l. ł-05. o

Zgub ioną k siążk ę  
w ojskow ą j o c z -  
nik I88o, w . d .  

przez P. K, U. W ilno, 
na im ię K azim ierza 

A leksandrow icza, 
uniew ażnia się. — o

K W 1 T lom bardow y
N r  ................30476 Wil. 

T o w. H andl. Z ast.
uniew ażnia się. —o

Mieszkanie
3 pok. po trzebne od 
zaraz, iub 1 grudnia 
b. r. Z g łoszen ia  do 
„Słow a* pod 1. W. -o

|  K A R T O F L I  |
i

I2 p o k o je
um eblow ane, wygody, 
w anna, w ejście fro n- 
tow e. K asztanow a 5 
m. 7 , 5 6 po poł. -o  ■ *

w każdej iloSci sprzedaje  „Rolnik 8  
W ileński* K alw aryjska 11 m. 3 te l. 
147, w sk ładach: Pacific R ossa i Sklep 
K alw aryjska 6. — o

« J
I
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BEZMYŚLNA ŻĄDZA KRWI.

Każdy kto udaje się w podróż przez 
Arfykę, musi być nietylko d obrz ; uzbro 
jony, lecz musi umieć być dobrym, o 
zimnej krwi strzelcem, żeby w razie po­
trzeby zrobić należyty użytek z broni.

Myśmy używali broni bardzo rzad­
ko —  tylko w takich wypadkach, gdzie 
me można w inny sposób uniknąć nie­
bezpieczeństwa, łub gdy trzeba było 
dopełnić nasze zapasy zwierzyna. Nie 
chcieliśmy bowiem niszczyć bezcelowo 
i tak przerzedzającej się fauny atry- 
kańskiej, jak to czyni wielu podróżni­
ków, których —  gdy dostaną się na ró­
wniny afrykańskie opanowuje jakaś dzi 
wna, nieokiełzana żądza krwi. Poczy­
tują oni sobie wprost za obowiązek u- 
sianie swej drogi jak największą iloś­
cią trupów. Zupełnie więc słusznie wła­
dze afrykańskie stawiają tanie temu 
bezmyślnemu mordowaniu dzikich zwis 
rząt, których cała wina jest to, że są 
cLikie.

NOSOROŻEC NIEBEZPIECZN'EISZY 
OD SŁONIA.

Wpobliżu granicy Tanganiki i Su­
danu w ciągu jednego dnia spotkaliś­
my tfzy stada nosorożców po kilka­
naście sztuk. Zwierzęta spłoszone tur­
kotem motoru, pierzchały trwożliwie,

kryjąc się szybko w zaroślach tak, że 
nasz operator kinematograficzny led­
wie zdążył pochwycić je na film. Są­
dząc, że sam widok samochodu wystar­
cza w zupełności, aby nastraszyć no­
sorożca i w ten sposób uchronić się od 
bezpośredniego spotkania się z nim, 
nie uważaliśmy za konieczne trzymać 
w pogotowiu naszych karabinów Dro­
ga była względnie niezła. Ciężarówka 
tym razem szła pierwsza, a za nią w 
odległości kilkuset metrów jechał se- 
dan. Wtem, z zarośli wytoczyło się ol­
brzymie cielsko nosorożca, który zaczął 
pędzić w kierunku sedanu. Postanowi­
liśmy ustąpić z drogi potworowi i skrę 
eiliśmy w bok. Nosorożec za nami. Nie 
widząc możliwości ucieczki przed no­
sorożcem w zaroślach, kap. Lacey po­
stanowił uciekać przed wściekłym, nie­
wiadomo z jakich przyczyn zwierzę­
ciem dokoła stojącego obok rozłoży­
stego siebie. Nosorożec zrobił dwa 
tury, dał za wygraną i popędził prosto 
przed siebie. Koledzy, którzy jechali 
ciężarówką, ob serwowali nie bez stra­
chu, a jednocześnie z zaciekawieniem, 
ucieczkę sedanu przed nosorożcem. Żar 
towóaliśmy później wesoło, że 'jednak  
sedan Chevrolet okazał się zwinniej- 
szy od nosorożca.

kańskich, gdyż droga do Moshi prowa powej drogi ocenialiśmy na podstawie 
dziła przez równiny, porośnięte wyso- kontrastu wspominając nasze przeżycia 
ką trawą. Miejscami ślad drogi był zna nad rzeką Ruvu.
czny, lecz w niektórych miejscach by- Pewnego popołudnia straciliśmy zu

my w odległości jakichś dwustu kilka Gdym strzelił po raz drugi, cztery lwy 
kroków od naszego obozu mięsną przy w odległości 200 metr. wyskoczy ły z 
nętę, od której poprowadziliśmy krwa- trawy, lecz zanim Ali podał mi strzel- 
wy ślad ku sąsiednim zaroślom. Rozło- bę naładowaną loftkami, lwy zdążyły 
żyliśmy ognisko. Dym podnosił się pro zniknąć w zaroślach, 
stym słupem w powietrze. Myśmy sic- Następnego dnia rano, gdyśmy jesz 
dzieli dokoła ogniska i rozprawialiśmy cze pozostawali w łóżku, usłyszeliśmy 
na temat naszych wydarzeń z dni u- dwa strzały, jeden po drugim. Wysko- 
biegłych. Wtem nasz pies Polly, tna- czyliśmy wszyscy nazewnątrz. I co się 
skot ekspedycji, zaczął gwałtownie okazało?... Kap. Lacey, chcąc poweto- 
szczekać w kierunku przynęty. Słyszę- wać swe niepowodzenie dr, a ubiegłego 
liśmy jakby ktoś coś ciągnął przez za- postanowił sam zapolować na lwy. 
rośle. To było wszystko. Pizynęta zgi- Wstał rano z zamiarem udania się na
nęła. Postanowiliśmy założyć drugą bli 
żej obozu. Przywiązaliśmy całą ćwiar­
tkę mięsa, skierowaliśmy na nią refle­
ktory samochodów i przyszykowaliśmy 
wszystkie nasze strzelby. W ciągu 
trzech godzin nic nie zaszło. Zmęcze­
ni wyczekiwaniem, poszliśmy spać.

poszukiwanie ich lecz nie zdążył odejść 
nawet kilkanastu kroków od obozu gdy 
zauważył podejrzane ruchy trawy, któ­
re wskazywały że zwierz zbliża się w 
kierunku polany. Po paru chwilach wy­
sunęła się ostrożnie głowa króla pusty­
ni, a po cnwili cała jego wspaniała po-

Równina Bahora pod wodą. (Południow a T angan ika). Na 
dachu sedanu stoi kpt. Lacey, Komandor Ekspedycji Che- 
vroletowej, kierując przepraw ą. Jeziora takie pow stałe 
w skutek powodzi ekspedycja spotykała praw ie na każdym  

kroku podczas podróży przez Tanganikę.

Około godziny trzeciej nad fanem ope- stać. Lew oglądał się ostrożnie. Gdy 
rator Williams obudził się i poszedł zobaczył postać ludzką, jakby zastano- 
sprawdzić, czy mięso jest na miejscu, wił się na chwilę, poczem dał sus*a w 
Okazało się że nietylko mięso zniknęło, gęstwinę trawy. W  tym momencie padł 
ale i sznur, na którym było przywiąza- strzał: zraniony lew przysiadł na tyl­
ne.

NA ŚLA D A C H  L W Ó W .

Po ciężkiej przeprawie przez rzekę 
Ruvu suszyliśmy się w stepach afry­

ła ona tak zarośnięta trawą, że bez pełnie drogę w gęstej i wysokiej tra- 
kompasu określenie jej kierunku było wie. W obec tego, że noc już zapadała, 
wprost niemożliwe. Droga była mięk- postanowiliśmy zatrzymać się na noc­
ka, ale jazda ugromnie twarda, żarto- leg na pobliskiej polance. Zauw*ażyliś- 
wał kap. Lacey. Całą rozkosz tej s te -  my liczne ślady w okolicy, połażyliś-

Następnego dnia spotkaliśmy ol­
brzymiego lwa, który siedział spokojnie 
obok drogi. Gdyśmy się nieco zbliżyli, 
król pustyni skrył się w gąszczach. Po 
południu napotkaliśmy stadko perli­
czek ‘afrykańskich. Strzeliłem i zabiłem 
dwie. Gdy zamierzyłem się po raz dru­
gi, Ali, towarzyszący nam tubylec, szar 
pnął mnie za rękaw i nerwowemi ru­
chami rąk starał mi się coś pokazać.

nych łapach. Wówczas kap. Lacey cel­
nym strzałem położył go trupem na 
miejscu. Załadowaliśmy zdobycz na 
ciężarówkę i ruszyliśmy w dalszą dro~ 
g§-

D. C. N.

i

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny W itold W  oydyłto. O™ da ,.Wvdawn-ctwo Wileńskie" ul. Kwaszeloa 23.


